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Marszobiegi „KRĘGLICKA FUNDATION" 


W ubiegłym roku była Miss World — Aneta Beata Kręglicka założyła 
fundację, której celem jest m.in. wspieranie wszelkich akcji charytaty- 
wnych — budowy nowych szpitali, ośrodków dla dzieci itp. Pierwszym 
pomysłem „Kręglicka Fundation'' było sfinansowanie budowy dużej 
kliniki diagnostycznej dla kobiet i dzieci w Warszawie, przy ul. 
Rakowieckiej. 

Aby rozpropagować swoje działania, „KF' będzie organizowała 
cykl imprez sportowo-kulturalnych w całym kraju. Pierwsza odbędzie 
się w Warszawie 13-14 czerwca. Oto program: Sobota — „Dzień 
makaroniarza” na ul. Żurawiej, przy pizzeri „Da Elio'* (pokaz mody, 
dobra muzyka, degustacja pizzy), początek o godz. 16.00. Niedziela 
— o godz. 10.00 start do marszobiegu na ul. Bagatela (zapisy od godz. 
8.00). Meta na podzamczu, a tam festyn połączony z kiermaszem, 
występami zespołów rockowych, pokazem skoków spadochronowych 
i losowaniem mnóstwa nagród. Wszyscy uczestnicy marszobiegu 
otrzymają upominek, a najlepsi cenne nagrody. Aneta Kręglicka 
zaprasza wszystkich — atrakcji na pewno nie zabraknie! (ab) 
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Dziewczyno! Z kalendarza 
„Świata Młodych” dowiesz się 
o sobie wszystkiego. Przeczy- 
tasz, jakiego chłopca powin- 
naś szukać i co czeka Cię każ- 
dego miesiąca w nowym roku 
szkolnym. 

Chłopaku! Jeśli chcesz do- 
wiedzieć się czegoś więcej 
o swojej dziewczynie, kup ka- 
lendarz „Gwiazdy i Ty*'! 

Nie zastanawiaj się! Taka 
szansa już się nie powtórzy! 
Kupią go inni i będziecie im 
tylko zazdrościć! 

W sprzedaży już w czerwcu. 
Pamiętajcie! „„Gwiazdy i Ty”. 

Prowadzimy też sprzedaż 
wysyłkową kalendarza. Wysta- 
rczy wpłacić na nasze konto: 
PBK LU O/W-wa nr 
370015-973913 lub przesłać 
przekazem pocztowym (pod 
adresem redakcji) kwotę 25 
tys. zł (w cenę wliczony jest 
koszt przesyłki), a otrzymasz 
hit „Gwiazdy ł Ty” prosto do 
domu! 


Dla miłośników 
„Dynastii”” mamy 
dziś plakat z kolejną 
bohaterką serialu. 
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KONKURS RYSUNKOWY DLA DZIEC:! 


Do narysowania: przygoda lwa Amadeusza Słabeusza! 


Lew Amadeusz Słabeusz to bardzo miły lew. 
Jest on przyjacielem wszystkich dzieci, jest wesoły, lubi biegać 
i bawić się tak jak Ty. Żyje on w pięknym, kolorowym świecie, 
pełnym ciekawych rzeczy, zwierząt i kwiatów. 

Pewnego razu lew Amadeusz Słabeusz przeżył wspaniałą 
przygodę. Obudził się wcześnie rano i... 

A może Ty sam narysujesz tę przygodę Iwa Amadeusza Słabeusza ? 
Spróbuj, przecież znasz już trochę tego Iwa, spójrz jaki jest 
wesoły i radosny. 

Twój rysunek weźmie udział w Wielkim Konkursie Rysunkowym. 
Będziesz mógł wygrać klocki LEGO lub zabawkę - lwa. 

Aby wziąć udział w naszym 
Konkursie prześlij do dn.15/07/92 $_7Ą 
narysowaną przygodę Amadeusza (2) 1 
Słabeusza pod adresem: 


RHÓNE-POULENC RORER 
01-756 Warszawa 

ul. Przasnyska 2 

z dopiskiem na kopercie 
"KONKURS". 


Gdybyś chciał lepiej poznać 
lwa Amadeusza Słabeusza I jego 
przygody zapytaj o książeczkę 

o nim w najbjiższej aptece lub innym 
punkcie sprzedaży Kinderbiovitalu. 
Nagrody (3 duże komplety LEGO i 

50 zabawek-Iwów ) czekają na Ciebie, 
a my czekamy na Twój rysunek. 
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I znowu „Kącik Przyjaciół 


Dość dawno temu został wydrukowany w „Kąci- 
ku Przyjaciół” mój list, w którym wspomniałam, że 
proszę gorąco o znaczek na odpowiedź. Nio 
uważam, żeby było to coś złego — lepiej jest 
przecież włożyć do koperty ten znaczek | wie- 
dzieć, że ktoś odpisze, niż nie zrobić tego I być 
niepewnym odpowiedzi. Oczywiście, powiedzia- 
łam sobie, że MUSZĘ wszystkim odpisać. Jakie 
więc było moje zaskoczenie, gdy okazało się, ża 
połowa listów, które do mnie nadeszły, nie zawie- 


« ra tego nieszczęsnego znaczka! I jakże tu do- 


trzymać słowa? Niektóre listy zawierały wręcz 
szokujące stwierdzenia typu: „Nie dołączam zna- 
czka, bo uważam, że stać Cię na te 1500 złotych. 
Liczę, że mi odpiszesz. Przecież obiecałaś." Nic, 
tylko załamać ręce. Nie rozumiem także zupełnie 
tych, którzy obiecali odpisać, dostali znaczki na 
odpowiedź i milczą jak zaklęci. Ludzie, nie macie 
siły wziąć karteczkę, długopis i sklecić te parę 
słów? To po co obiecywaliście? Na koniec życzę 
wszystkim „kącikowiczom”” wytrwałości w pisa- 
niu, tym, którzy do mnie napisali — cierpliwości, 
a Tobie, Światku — wspaniałych czytelników! 
Iza 


Przyjaźń zagrożona 


W szkole mam koleżankę, z którą chodzę od 
1klasy. Bardzo się lubimy i wszyscy mówią na nas 
„papużki nierozłączki". Do mojej klasy chodzą też 
niestety dziewczyny, które próbują nastawić ją 
przeciwko mnie. Ostatnio założyły sobie klub, do 
którego nie chciały mnie przyjąć. Ale ją namawia- 
ły i prosiły, by zechciała zostać w tym ich klubie. 
Jeszcze nie dała odpowiedzi. Ale jeśli zostanie... 

Proszę, poradźcie, co mam robić? 

, Darła 

Ani dobre koleżeństwo, ani nawet przyjaźń nie 
oznacza posiadania monopolu na przebywanie 
w czyimś towarzystwie. Nie możesz wymagać od 
swej przyjaciółki, by nie utrzymywała kontaktów 
z innymi dziewczynami. A jeśli boisz się „złego 
wpływu”, jaki mogą mieć na nią, to znaczy, że nie 
ufasz swej koleżance ani trwałości Waszego zwią- 
zku. Skoro może go zniszczyć nawet niezbyt 
ciężka próba, to czy warto go tak pieczołowicie 
chronić? A co do tych dziewczyn — zastanów się, 
może nie chcą Cię w klubie właśnie dlatego, że 
wiedzą, jak bardzo Ci zależy na tym, by się w nim 
znaleźć? Nie muszą się o Ciebie starać — przyj- 
dziesz na każde gwizdnięcie. Twoja przyjaciółka 
zaś ceni się wysoko — daje się prosić I długo 
udaje niezdecydowanie. Jest więc zdobyczą zna- 
cznie cenniejszą... 


Wysyłanie nagród 


Chciałem zapytać, czy jeżeli ktoś wygra na- 
grodę, na przykład 50 tysięcy zł w krzyżówce, albo 
wylosuje coś w którymś z konkursów (album lub 
walkman, to czy tę nagrodę wysyłacie pocztą? 

Tomek 

Tak. Większość nagród wysyłamy pocztą. Nieli- 
czne (te najbardziej cenne, np.: wieżę hi-fi, rower, 
komputer) czekają na swego właściciela w redak- 
cji bądź też są odwożone na miejsce przeznacze- 
nia przez któregoś z pracowników. 

Uwaga, uwaga! 

Marzena R. z Domu Dziecka w Kartuzach 
— odezwij się! Przysłałaś kopertę z „Kleksami”, 
ale zapomniałaś włożyć do niej list. 

Ula i Robert z Sulejówka! Przysłaliście anons do 
„Kącika Przyjaciół”, dołączyliście kupony, ale nie 
podaliście swego adresul 

Marlena — „Dżula” proszona jest o podanie 
swego adresu Marcie z „Kącika Przyjaciół”. 

Marto, która przesłałaś pocztówkę o NKOTB 
Renacie Żebrowskiej — zapomniałaś o swoim 
adresie! 

Bogusiu Adamiak! Ania Borowiec zgubiła Twój 
adres. Odezwij się do niej! 

Magdo z Kainieńczyka — w liście do Rafała 
Kawczyńskiego zapomniałaś podać swój adres! 

Chorowita Ewko z Wołomina! Joasia Fimińska 
z Poznania prosi Cię o kontakt. Nie zapomnij 
podać adresu! 

Małgosiu z woj. lubelskiego (lubisz NKOTB i J. 
Donovana, interesujesz się sportem i tańcem) 
— napisz do Ewy Mędrzyckiej z Jasienicy. 

Agnieszko Urbańska z Lidzbarka Welskiego! 
Napisz jeszcze raz do „Kącika Przyjaciół”. Twoje 
„kKleksy'* przechowamy! 
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Moja przyjaciółka zakochała nią w nauczycie- 
lu. Jest on od niej dwa razy starszy, Ogromnio 
lubię tę dziewczyną I chcę jej pomóc. Tłumaczą 
jej, ża to chodzonie nie ma sonau. Ona twlordzi, 
że go nie kocha, że tylko się przyjaźnią I zapow- 
nia mnie, że nie dojdzie do niczego poważnego 
Tę dziewczynę tylko ja lubię, roszta klasy od- 
sunęła ją od siobio I strasznie obgadujo, z czego 
ona nic sobie nio robi. Śmieje się z nioj cało 
osiedle. A oni codziennie spacerują wieczorami 
po osiedlu, trzymając się za ręco. Trwa to już 
rok. Jak mam jej wytłumaczyć, że źle postępuje? 
Przecież nie można pokochać osoby dwa razy 
starszej. Nie chcę, by ludzio traktowali napraw- 
dę tajną dziewczynę jak ulicznicę, bo tak o niej 
mówią. Śmieją się, że chodzi z chłop- 
cem-dziadkiem. 


nie liczy lat 


Muszę jej wybić miłość z głowy — ale jak? 
Dajcie odpowiedź jeszcze przed wakacjami. 
Ona jedzie z nim na obóz! On będzie wy- 
chowawcą, a ona uczestniczką. 

Zeta 

Trudno mi w tej sprawie odpowiedzieć tak, 
jakbym była przekonana, że mam na pewno 
rację. Tej pewności nie potrafię w sobie zna- 
leźć, bo bardzo mało wiem o więzi, która łączy 
Twoją przyjaciółkę z nauczycielem. I Ty też 


wlesz niowlole. To nlo znajomość sytuacji 
każo CI salę bać o kolożanką, Dość powszoch- 
nio przocłoż sią sądzi, ło w bliskim prze” 
stawaniu zo sobą młodziutkie dziowczyny 
ldorosłogo mężczyzny jest coś podejrzanego, 
niezdrowogo, gorszącego — ton sąd stał sią 
podstawą Twoich obaw, 

Czy są uzasadnione? Nie wlom. Bo może ton 
mężczyzna Jost niedojrzałym dużym chłop 
com, który nie potrafi się porozumioć Z koblo- 
tami w swoim wieku, szuka więc kontaktu 
z klmś dużo młodszym, kimś kto go nio onloś- 
miola — nie zastanawiając się nad konsoek- 


wencjami swych działań? A może jest Inaczej? 
Może on świadomie bierze na siebie odpowie- 
dzialność za tę bliską znajomość i gotów jest 
czekać, aż dziewczyna dorośnie na tyle, by 
móc się z nią związać na stałe? Może napraw- 
dę ją kocha? Przecież takie sytuacje się zda- 
rzają i miewają szczęśliwe zakończenie. Sa- 
ma znam taki przykład. Miłość nie zna barier 
wieku. To nieprawda, że nie można pokochać 
kogoś dwa razy starszego. 


| 

Jedno wlem na pewno. Nle wybijaj z Zaolsja 
łością l uporem tego człowieka z głowy przyją. 
ciółki. To nie nie da. Straclsz jej zautanie, a ona 
atraci oparcie w Toble. A z tego, co plszogz, 
Jost je] ono potrzebne. 

Nie powinno sią wdzierać z Intorwencją 
między ludzi, których łączy uczucie — Przy 
Jaźń, miłość, sordoczna oplokuńczość, Bo czy 
można wlodzioć, co między nimi dziojo pĄ 
naprawdę? 

To, co wzbudza Twój wielki niepokój I wywo. 
tujo złośliwa komontarzo otoczenia — mnie 
wlaśnio uspokaja. Onl spacerują wioczorami, 


trzymając się za ręce, nie zważając na ludzkie 
gadanie. Nie ukrywają się wstydliwie po ką- 
tach Twoja przyjaciółka nie przemyka się 
chyłkiem do jego mieszkania. Jawność tego 
związku pozwala mi przypuszczać, że Jest on 
czysty. Ale przecież mogę się mylić. .To, co 
wzbudza moje zaufanie, może być przecież 
tylko oznaką cynizmu. 

Chcę wierzyć, że tak nie jest. Bo czy cynik 
zadowoli się trzymaniem za rękę dziewczyny 
na spacerze? 

ALFA 


Kącik Przyjaciół 


© Mam 15 lat, niebies- 
kie oczy i blond włosy. 
Jak każda nastolatka lu- 
bię dobrą zabawę 


i mam sto pomysłów na 
minutę. Kocham dobrą 
książkę, taniec i muzy- 
kę. Kaśka Szymankie- 
wicz, ul. Hetmańska 18, 
64-331 Dakowy Mokre, 
woj. poznańskie. 


© Chodzę do VI klasy. 
Przyszłam na świat 11 
maja, więc jestem spod 
znaku Byka. Uwielbiam 
muzykę i chodzę do 
szkoły muzycznej. Bar- 
dzo lubię George'a Mi- 
chaela, Madonnę i całą 
resztę. Interesuję się 


fotografią, sportem, lu- 
bię czytać książki — najbardziej M. Musiero- 


wicz. Chciałabym zostać zoologiem. Odpiszę 
na każdy list. Chętnie (niestety muszę to 
wykrztusić) przyjmę znaczki. Piszcie! Proszę! 
Olga Gardulska, ul. Biała 8a, 31-215 Kraków. 
© Mam 16 lat. Jestem 
szczupły, mam 160 cm 
wzrostu. Interesuję się 
sportem, słucham mu- 
zyki disco. Moją główną 
wadą jest nieśmiałość. 
Zapraszam '/ wszystkie 
dziewczyny do korespo- 
ndencji. Odpiszę na ka- 


żdy list. Zdjęcia mile wi- 
dziane! Marek Kopaczek, os. Mickiewicza 


1/39, 37-600 Lubaczów, woj. przemyskie. 


© Mam 15 lat. Interesuję się pływaniem i ko- 
szykówką, ale ze względów zdrowotnych nie 
mogę uprawiać tych sportów. Pragnę kore- 
spondować z osobami niepełnosprawnymi 
i z ludźmi mającymi kompleksy z powodu 
krzywego kręgosłupa. Kinga Perska, ul. Mogil- 
ska 62/7, 31-546 Kraków. © Jestem zwariowa- 
ną czternastolatką spod znaku Skorpiona 
Uwielbiam się wygłupiać. Słucham muzyki 
metalowej. Moje ulubione zespoły to: Guns 
N'Roses, Metallica, AC/DC. Iwona Ignaczak, 
ul. Lotników 18 m. 1, 09-400 Płock. © Chodzę 
do VII klasy. Interesuję się chemią, zbieram 
kasety zespołu DM. Chciałbym korespondo- 
wać z fanami Depeche Mode. Marcin Olender, 
ul. Armii Krajowej 33, 18-300 Kolno, woj. 
łomżyńskie. © Mam 13 lat, jestem spod znaku 
Ryb. Interesuję się sportem, tańcem i muzyką. 
Moi idole to Paula Abdul, Jason Donovan 
i Roxette. Cenię szczerość i poczucie humoru. 
Tego ostatniego czasami mi brakuje. Posta- 
ram się odpisać na każdy list. Barbara Koś- 
midek, ul. Szopena 13/16, 38-200 Jasło, woj. 
krośnieńskie. 6 Mam 14 lat. Szukam przyja- 
ciół z nadzieją, że znajdę kilku wśród Was. 
Mam kompletnego bzika na punkcie zespołu 
Queen, lubię też Scorpions, Metallikę i Guns 
N'Roses. Interesuję się sportem i muzyką, 
w wolnych chwilach czytam książki. Piszcie do 
mnie, a nie pożałujecie! Kamila Żukrowska, ul. 
Bobrza 36/5, 54-220 Wrocław. © Mam 13 lat, 
chodzę do VII klasy. Interesuję się sportem, 
słucham muzyki zespołu AC/DC. Chciałbym 
korespondować z osobami podobnymi do 
mnie. Tomasz Dańko, 37-732 Medyka 494/1, 
woj. przemyskie. © Mam 14 lat, ciemnoblond 
włosy i piwne oczy. Kocham psy. Odpiszę 
każdemu, kto zechce się ze mną zaprzyjaźnić. 
Ewa Kalecińska, ul. Słomskiej 8/6, 42-200 
Częstochowa. © Jestem wesołą piętnastolat- 
ką. Moje hobby to zwierzęta i rośliny. Mam 
psa, chomiki, rybki i mnóstwo kwiatów. Bardzo 
lubię piesze wycieczki i spacery. Kocham 


to 


I KUPON l 
I l 
[| l 
l l 
l 

| 7 KLEKSEM X 


ważne! 


W tym roku obowiązuje nowa zasada drukowania ogłoszeń 
w Kąciku Przyjaciół i w Biurze POD. Pierwszeństwo w kolejce do 
druku będą miały listy, do których dołączycie co najmniej 8 kuponów 
z Kleksem. Zasada ta obowiązuje również w naszym nowym Kąciku 
Życzeń. Jeśli chcecie, by na łamach „ŚM” ukazały się Wasze 
gratulacje czy pozdrowienia w odpowiednim terminie — piszcie 
z miesięcznym wyprzedzeniem. Gdy nakleicie na kopertę nasz 
bezpłatny znaczek, powinniście liczyć się z tym, że przesyłka 
„poleżakuje”* dodatkowo na poczcie ok. 10 dni, oczekując momentu 
wykupienia przez redakcję kolejnej partii listów. 


czytać książki i słuchać muzyki w wykonaniu 
Roxette, Madonny, Sandry. Odpiszę na każdy 
list, w którym znajdę znaczek. Joanna Szwara- 
cka, Boczna 18, 85-734 Bydgoszcz. g Mam 12 
lat, jestem spod znaku Lwa. Interesuję się 
sportem, informatyką i fotografią. Słucham 
muzyki rap i disco. Bardzo lubię pisać listy, 
a jeszcze bardziej otrzymywać. Jeśli to moż- 
liwe, dołączajcie znaczek! Piotr Litke, ul. 22 
Lipca 4, 64-140 Dolsk, woj. poznańs- 
kie. © Mam 16 lat. Lubię czytać książki i słu- 
chać muzyki disco. Izabela Ożarek, ul. 40-lecia 
PRL 27, 97-353 Ręczno, woj. piotrkows- 
kie. © Jestem rudą, piegowatą piętnastolat- 
ką. Moje zainteresowania to zespół TOP ONE 
oraz soliści: Phil Collins i Samantha Fox 
Uwielbiam i kocham białe myszy. Chciałabym 
poznać miłych ludzi z całej Polski. Magda 
Gawlik, ul. Józefa Piłsudskiego 97/31, 32-020 
Wieliczka. © Mam 13 lat. Interesuję się muzy- 
ką. Słucham NKOTB i Roxette, uprawiam kara- 
te. Chciałbym korespondować z młodzieżą 
w moim wieku, o podobnych zainteresowa- 
niach. Krzysztof Toporowski, al. Dworcowa 
67146, 10-437 Olsztyn. © lestem trzynastolet- 
nią blondynką o niebieskich oczach. Interesu- 
je mnie wszystko dookoła. Zbieram pocztówki, 
plakaty, naklejki i inne różności. Lubię czytać 
książki. Chciałabym mieć przyjaciół w całej 
Polsce. Odpiszę na każdy list, w którym znajdę 
znaczek. Kasia Skiba, Łomnica 29, 46-351 
Sewczyce, woj. częstochowskie. g Hej! Mło- 
dy człowieku! Jeśli chcesz poznać piętnasto- 
letnią dziewczynę o niebieskoszarych oczach 
| ciemnoblond włosach, która czuje wokół 
siebie pustkę, ma w sobie cień romantyczno- 
ści, uwielbia przyrodę i interesuje się sportem, 
pisz pod adresem: Lucyna Matloch, ul. Sztabu 
Powstańczego 27/15, 44-100 Gliwice. © Mam 
13 lat i jestem spod znaku Lwa. Interesuję się 
muzyką, sportem (głównie tenisem i narciarst= 
wem) oraz filmem. Uwielbiam grać w szachy, 
uczęszczam na lekcje angielskiego, lubię jaz- 
dę szybkimi samochodami. Odpiszę na każdy 
list. Przemek Orcholski, ul. Bułgarska 2/4, 
64-100 Leszno. * Jestem wesołą trzynastolat- 
ką spod znaku Byka. Lubię tańczyć i śpiewać, 
uwielbiam zwierzęta. Chciałabym korespon- 
dować z młodzieżą z całej Polski. Marta Pu- 
chowska, ul. Koszalińska 2/72, 76-200 
Słupsk. © Moja data urodzenia to 19.05.1979 r. 
Jestem molem książkowym, lubię e | 
Pauli Abdul i Kylie Minogue. Bardzo lubię Sl 
śmiać. Nie przepadam za dyskotekami, ni 
lubię tłumów. Najchętniej poznałabym kogog 
z gór (niekoniecznie Tatr). Jeśli jesteś dziewj 
czyną w moim wieku i chcesz się ze mną 
spotkać — napisz. Agnieszka Dujka, ul. Koper- 
nika 35, 21-100 Lubartów, woj. lubelskie. 


Załatwić z sarmiyrn sobą 


Już od kilku lat, kiedy przybliżają się wakacjo, 
siadam nad kartką papieru, żeby napisać wam 
© Agnieszce. | nigdy jeszcze mi się to nie udało 
Ilekroć chciałam wam o niej opowiedzieć, wyda- 
wało mi się, że kiedy to zrobię, będę wobec niej 
w jakiś sposób nielojalna. Bo jak można publicz- 
nie oceniać postępowanie kogoś, kto nie może 
podjąć dyskusji? A Agnieszka nie może. Agnio- 
szki nie ma. Dziś jednak myślę, że zgodziłaby 
się ze mną — więc piszę... 

To była wspaniała dziewczyna. Należała do 
tych nielicznych ludzi, którzy umieją swoje życie 
wieść zgodnie z maksymą „carpe diem” 
— chwytaj dzień (pamiętacie „Stowarzyszenie 
umarłych poetów'*?). Chciała być dobra we 
wszystkim, do czego się brała. Głęboko się 
przegryźć przez to, co ją interesowało. A zaj- 
mowało ją wiele rzeczy — | nauka, | sport, 
| poznawanie sensu życia, i aktywne bycie 
pośród innych ludzi. Największą pasją Agnie- 


szkl stało się morze. Prawdziwa Wialka Przygo- 
da z Prawdziwym Wielkim Żywiołom. Nio miała 
cierpliwości Iść ku toj przygodzie powoli, sys- 
tematycznie, krok po kroczku. Gnała na joj 
spotkanie szybkimi susami. W Jednym sozonio 
kurs żeglarski. W następne wakacjo uprawnio- 
nia sternika. | już we wrześniu rejs po Baltyku 

Bliscy | dalsi dorośli sprzyjający ontuzjaz- 
mowi Agnieszki stawiali jednak opór. Nlo tak 
szybko — mówili, Nie dasz rady — ostrzegali. 
Nio umiesz jeszcze togo, co trzeba umieć, Ala 
Agnieszka jak lew walczyła o prawo do samo- 
stanowienia o sobie. Szesnaścio lat to dość, by 
wiedzieć na pewno czego się chce — dowodziła. 
| skapitulowali, bo któż Agnieszce potrafił się 
oprzeć? 

Na jachcie było pięciu dorosłych mężczyzn 
| ona Jedna. Kiedy przyszedł sztorm, to ją jedną 
właśnie wielka fala zabrała z pokładu na za- 
wsze. 


Siatka ochronna 


Załoga uwiorzyla Agnioszca — żo |ost doros- 
ln, że jest silna, ża umie co trzoba, żo salą 
niczemu nie da. Ani zimnu, ani chorobla mora- 
kioj, ani strachowi. Więc nie traktowano [oj 
z większą troską | uwagą niż wszystkich pozoa- 
tałych — doświadczonych Już żeglarzy. A klady 
przyszło lo, o czym Agnieszka marzyła — star- 
cie z żywiołom, okazało się, żo nie ost |oszcza 
dorosła, nie jest silna, nio wszystko jednak 
umie, nie tak wiele potrafi. Ale zabrakło czasu 
na to, by krzyknąć: „Pomóżcie! Jestem |joszcze 
właściwie dzieckiem!”. 

Piszę o tym przed wakacjami, bo wakacje to 
taki okres, kledy ze świadectwem — przepustką 
do następnej klasy — człowiek nagle czuje się 
dużo, dużo bardziej dorosły niż przed tygod- 


niam. I śmiało wkracza w sytuacje, na przyjącie 
których nio Jost |oszcza przygotowany, Dla jed- 
nych joat to niabozpiaczna przygoda, dla Innych 
miłońć, dla joszcza Innych śmiały biznes. Latwo 
podejmuje sią ryzyko, nle chcąc pamiętać o tym, 
ż6 być możo przyjdzie za nie zapłacić. Czasem 
bardzo wysoką coną. Bywa, że | najwyższą 

Dośwladczonie dotychczasowego życia uczy, 
że choć ryzyko podejmuje sią samodzielnie, to 
odpowiodzialność spada na „starych — rodzi- 
ców, oplokunów, dziadków. | w swym nowo 
nabytym poczuciu dorosłości liczy się podświa- 
domie na tę siatkę ochronną, która, jeśli się coś 
nie uda, osłabi upadek. A jej może Już nie być 

Tak właśnie było z Agnieszką... 

Warto to przemyśleć z samym sobą. 

EWA DROBNIK 


Zaproś mnie 
— zaproszę ciebie 


Uwaga! Tylko u nas szansa na cie- 
kawy wyjazd i nawiązanie nowej przy- 
jaźni! 

Jeżeli uzgodnisz z rodzicami, że 
możesz zaprosić do domu na kilka dni 
kolegę lub koleżankę, nawet z odleg- 
łej miejscowości, napisz ofertę, którą 
wydrukujemy na łamach „„Świata Mło- 
dych”. 

Dziś zamieszczamy pierwsze ogło- 
szenia. Jeżeli chcesz skorzystać 
z któregoś z nich, wyślij list do wy- 
_ branej osoby. Napisz w nim coś bliż- 
szego o okolicy, w której mieszkasz, 
a także o sobie, o swoich zaintere- 
sowaniach, aby zapraszający „nie ku- 
pował kota w worku”. Zaproponuj 
jakiś termin. Działaj szybko, bo waka- 
cje za pasem... Pamiętaj też, że sko- 
rzystanie z gościnności zobowiązuje 
Cię do przyjęcia tej osoby u Ciebie 
w domu, co również musi być uzgod- 
nione z rodzicami. 

Czekamy na dalsze ogłoszenia kie- 
rowane pod adresem redakcji „„ŚM”, 
ul. Mokotowska 24, 00-561 Warszawa, 
z dopiskiem na kopercie „Wakacje”. 

W następnych numerach szukajcie 
kolejnych ofert. 
© Mam 13 lat i 5 miesięcy. Jestem 
wysoka i szczupła. Lubię się śmiać, 
mam poczucie humoru. Mieszkam 
w dwurodzinnym domku w Człucho- 
wie. W moim mieście można zwie- 
dzać zamek pokrzyżacki, stare ka- 
mieniczki, przedwojenny kościół, mu- 
zeum. Słoneczny dzień można spę- 
dzić nad pięknym jeziorem, w lesie 
albo w parku. Moim marzeniem jest 
pojechać do Krakowa, Zakopanego, 
w góry, do Częstochowy lub na wieś. 
Wszystkich, którzy zechcą do mnie 


KĄCIK 


ŻYCZEŃ 


4% Kochanej Mamie dużo szczęścia, 
zdrowia, pociechy z nas, masy pienię- 
dzy | wszystkiego najlepszego życzą 
zawsze pamiętające dzieci — Agnie- 
szka i Piotrek. Y Serdecznie pozdra- 
wiam naszą wychowawczynię panią 
T. Boguń oraz wszystkie koleżanki 
1 kolegów z klasy VII. Trzymajcie się 
zdrowo! Tego Wam życzy Monika W. 
z Choczni. Y Anecie Obrasiak dużo 
zdrowia i zdania egzaminów do szko- 


napisać, proszę o zdjęcie i znaczek 
na odpowiedź. Justyna Wielewska, ul. 
Leśna 104, 77-300 Człuchów. 

© Mamy po 13 lat. Kochamy sport, 
wycieczki i przygody. Jeżeli chcesz 
miło spędzić czas, śmiać się, miesz- 
kać pod namiotem, kąpać się w jezio- 
rze, poznawać nowe okolice, koniecz- 
nie napisz do nas (bez względu na 
płeć). My także chciałybyśmy poznać 
Twoją miejscowość i jej okolice. Cze- 
kamy. Anna Kisiel, ul. Mickiewicza 
4/5, 78-500 Drawsko Pomorskie; Ane- 
ta Wiek, ul. Mickiewicza 2/16, 78-500 
Drawsko Pomorskie. 

© Mam 13 lat. Moje hobby to sport, 
muzyka, filatelistyka, zbieranie wido- 
kówek i naklejek. Mam 175 cm wzros- 
tu, ale nie należę do najszczupiej- 
szych. Staram się jednak nie przej- 
mować moją tuszą. Podczas wakacji 
chciałabym poznać dziewczynę, która 
ma podobny problem, czyli po prostu 
„duże rozmiary';. Może wspólnie wy- 
myśliłybyśmy, jak sobie z tym ra- 
dzić...? Bardzo proszę o przysłanie 
znaczka na odpowiedź. Paulina And- 
rzejewska, ul. Poznańska 66, 62-066 
Granowo. 

© Mieszkam na wsi w parterowym 
domku. Niedaleko jest las. Do jeziora 
jest trochę dalej, ale można tam dojść 
na piechotę lub dojechać na rowerze. 
Interesuję się muzyką, lubię też ryso- 
wać. Gram nasyntezatorze i pianinie. 
Chętnie oglądam filmy, szczególnie 
komedie. Mam 13 lat, jestem szatynką 
o piwnych oczach (153 cm wzrostu). 
Nie mam rodzeństwa. Bardzo chcia- 
łabym zaprosić do siebie na wieś 
dziewczynkę w wieku 12-13 lat. Wio- 
letta Żelisko, 21-355 Drelów 71 (tele- 
ton 95 Drelów), woj. bialskopodlaskie. 


ły życzy Maciej J. Y Fajnej koleżan- 
ce z klasy — Urszuli P. z Bielska 
Podlaskiego serdeczne życzenia dal- 
szych sukcesów w nauce, radości 
| spełnienia marzeń przesyła Sylwia 
G. Pozdrowienia dla klasy Vid ze SP 
nr 1 w Bielsku! . Kochanej Mamusi 
wszystkiego najlepszego, zdrowia, 
spełnienia marzeń oraz sukcesów 
w pracy zawodowej życzy Blanka 
z Konopnicy. Y Mariuszowi S. z Cy- 
rych wszystkiego najlepszego, zdro- 
wia, świetnej kondycji i spełnienia 
marzeń życzy Agnieszka R. Y Ma- 
musiu bardzo Cię kocham. Życzę Ci 
dużo zdrowia, szczęścia, spełnienia 
marzeń, no | żebyś się doczekała 
wnuków — Twoja córeczka Marysia. 
% Kochanej siostrze Beatce z USA 
wszystkiego najlepszego, szczęścia, 
zdrowia, spełnienia najskrytszych 
marzeń życzą: Dorotka, Alinka, Ro- 
dzice I Babcia. 


Jeśli uda się ustrzec choć jedno dziecko, to jest sukces! 


POWIEDZ: NIE! 


Takle tarcze stosowane są w amerykań- 
skich szkolach jako test. Cztery puste 
pola, ozdobny szlaczek wokół zadania: 
pokolorować dowolnie szlaczek, zapeł- 
nić pola rysunkami symbolizującymi 
poczucie bezpieczeństwa we własnej 
rodzinie, przyjaźń, szczęście, ocenę 
własnej wartości... Nawet sobie nie wy- 


obrażacie, ile te kolorowe rysuneczki. -_- 


mówią psychologowi o każdym uczniu 
KIE EDEĄ KŻ Ń 

ani stojąca przed klasą jest dro- 
> bna, niska, uśmiechnięta. Choć 
mówi tylko po angielsku (tłumacz- 
ka na wszelki wypadek zawsze jej 
towarzyszy), większość klasy dobrze 
ją rozumie. — Tak, tak — śmieje się 
— polska młodzież całkiem dobrze 
radzi sobie z angielskim. 

Pani Patrycja Hawkins przyjechała 
ze Stanów Zjednoczonych na zapro- 
szenie Fundacji Batorego . W Stanach 
uczę angielskiego — mówi — i pro- 
wadzę zajęcia mające przygotować 
nastolatki do dokonywania chyba 
pierwszych w życiu poważnych wybo- 
rów. Co to znaczy? W Stanach nar- 
kotyki, alkohol, papierosy są wśród 
młodzieży szkolnej bardzo rozpow- 
szechnione i łatwe do zdobycia. Sze- 
rzą prawdziwe spustoszenie. Moje 
zajęcia mają ostrzegać, przeciwdzia- 
łać uzaleźnieniom. Jeśli w dużej gru- 
pie nawet dwoje dzieci odrzuci poku- 
sę (np. narkotyk czy papierosa), to 
jestdla mnie sukces! U was, w Polsce, 
moja wiedza też się przyda. Więc 
przyjechałam! 

W klasie V to już kolejne spotkanie. 
Atmosfera jest swobodna. Trwa roz- 
mowa o życiu, o tym, co jest dobre, co 
złe. Wśród pojęć kojarzących się ze 
złem, oprócz nienawiści, bólu itp., 
ktoś wymienia alkohol, ktoś inny —ni- 
kotynę. 

Pierwsza w życiu „fajka” podsunię- 
ta bywa najczęściej w szkolnej toale- 
cie przez kolegę albe zaproponowa- 
na w towarzystwie: ,„,No, sztachnij się, 
pociągnij, spróbuj!'. Że palenie jest 
szkodliwe, wszyscy w klasie wiedzą: 
niszczy zdrowie, psuje zęby, wyciąga 


my seal) TARCZA 


Pani  Pat- - 


| 


pieniądze z kieszeni; palacz to także 
truciciel otoczenia. „Dzwonkiem alar- 
mowym' jest ten ktoś ze szkolnej 
toalety. Trzeba uważać na tę pierw- 
szą w życiu rękę podsuwającą papie- 
rosa! — Z taką sytuacją każdy z was 
kiedyś się zetknie — mówi pani Haw- 
kins. — Trzeba być świadomym tego,. 
że oto kolega wciąga nas w nałóg, 
z którego uwolnić się jest naprawdę 
trudno. 

Jeden z uczniów zna chłopca, który 
dawno już popróbował piwa (dał mu 
wujek). Inny na imieninach taty dostał 
trochę wina. Sąsiad Piotra pił już 
wódkę... Przykładów jest, niestety, 


„ bardzo dużo. Alkohol rujnuje rodzinę 


— mówią chłopcy z pierwszej ławki. 
Przeszkadza w pracy. Ludzi pijanych 
nikt nie szanuje. Ktoś daje przykład: 
pijak rozbił butelkę na chodniku. Je- 
chał chłopak na rowerze, przebił dęt- 
kę. Jest szkoda. E, taka tam szkoda... 
Ale bywają też większe: dzieci zanie- 
dbywane przez matki-alkoholiczki, bi- 
te przez ojców pijaków. Warto się 
zastanowić nad tym pierwszym nie- 
winnym łykiem? — Warto! 

Wiedzą o narkotykach, choć nie- 
wiele. Na szczęście! — W Stanach 
— mówi pani Hawkins — w takiej 
samej grupie usłyszałabym ze 20 
nazw dostępnych młodzieży narkoty- 
ków. Tu może padną 3-4. 

Ale „dzwonek” znów dzwoni na 
alarm: uważaj, uważaj! Słyszałeś, że 


5 głefena Bato 
Zwi (jo 


rycja Haw- | 
kins bardzo 
lubi wlosnę tfe 
Imłodzież 


w liceum chłopak handluje narkoty- 
kiem. Ty przecież zaraz kończysz 
podstawówkę. Co zrobisz, jak trafisz 
do tej właśnie szkoły?! Wiesz, co ci 
grozi. Czy umiesz powiedzieć „nie”, 
zanim spróbujesz, zanim się uzależ- 
nisz? 

W klasie VIII pani Hawkins rzuca 
luźno: — Ja bardzo lubię wiosnę, nie 
lubię zimy. A wy? Śmieją się... Lubią: 
muzykę, książki, rower, góry, zwie- 
rzęta, święta, telewizję. Nie lubią: 
myszy, polskiego, klasówek, szkoły. 
Szkoły nie lubi 3/4 klasy! Ciekawe, bo 
to dobra klasa, z dobrymi wynikami 
w nauce, niezłą opinią. Nauka jest 
nudna, nauczyciele nie tacy; trzeba 
wkuwać to, co nigdy się człowiekowi 
nie przyda — uzasadniają swoją nie- 
chęć. 

— Tak samo jest w szkołach amery- 
kańskich — mówi pani Hawkins. 
— W tym wieku jest za co nie lubić 
szkoły. 

Ale wracając do moich lekcji... 
Mam nadzieję, że uświadomię, zwła- 
szcza młodszym uczniom, że te pro- 
blemy, o których tak miło sobie roz- 
mawialiśmy, nie tylko istnieją. To wie- 
dzą beze mnie. Jeśli choć niektórzy 
z nich nauczą się rozpoznawać za- 
grażające im sytuacje, reagować na 
nie — to będę zadowolona. 

KRYSTYNA KLIMOWICZ 
Fot. MAREK SMAK 


iędzynarodowy. Wsj lspom | naukę, 
om studentom UCZ 
charytatywnym. 


— Skąd wzięliście taką nazwę dla swojego 
kabaretu? 

W.S.: — Jak to — skąd? Z kosmosu. Z którego 
zresztą przylecieliśmy... Tam jest ona bardzo 
rozpowszechniona. | wszystkie kabarety właś- 
nie tak się nazywają. 

— Spotkaliście się także w kosmosie? 

D.K.: — No, niezupełnie. Wszyscy studiowali- 
śmy w zielonogórskiej Wyższej Szkole Pedago- 
gicznej. Choć nie — „„Sikor” jest absolwentem 
Wyższej Szkoły Inżynierskiej. Jako dobrzy kole- 
dzy „zebraliśmy się w sobie”. Potem powstał 
kabaret i od listopada 1984 roku występuje 
— oto nasza historia. 

— Przez tyle lat pewnie już wyzbyliście się 
tremy. 

W.S.: — Akurat! Ona wciąż nam towarzyszy, 
szczególnie podczas występów przed liczną 
publicznością. Dlatego wolimy te kameralne. 

L.J.: — | czujemy się bardzo niewyraźnie, gdy 
widzowie nie reagują na nasze teksty. A było 
parę takich momentów, że w ogóle nie chcieli 
się bawić. Lecz, na szczęście, nie zdarzyło się, 
żeby sobie całkiem wyszli. 

D.K.: — I my też jeszcze ze sceny nie uciukliś- 


my. 
W.S.: — Całym zespołem — nie, ale pamięta- 


AMNQTYITW VIV1LA$" 


cie jak „Gruba” (nasza poprzednia solistka) 
kiedyś zwiała za kulisy, bo pianino okrutnie 
piszczało? Miało obluzowany pedał, który ocie- 
rał o drewno, i wydawało takie żałosne jęki 
„Gruba” spróbowała przy jego akompaniamen- 
cie zaśpiewać, ale w końcu skapitulowała i po 
prostu uciekła 

— Kto pisze teksty do programów „Potem”? 

W.S.: — My sami. Wszystkie teksty są auto- 
rskie. Oprócz „Zielonej Gęsi”, którą napisał 
Gałczyński. Zdążył przed nami... Wykorzystuje- 
my też bajki Andersena i braci Grimm. Ale nie 
całkowicie. Zdecydowanie nie podobają nam 
się zakończenia tych historii. Są zbyt brutalne, 
trup się ściele gęsto, pełno w nich kalectwa 
I nieszczęść... 

M.G.: — A w naszych wersjach bajek wszyst- 
ko odbywa się łagodniej. Myślimy o widzu 
bardziej wrażliwym i dlatego do znanych baj- 
kowych wątków dodajemy własne — bardziej 
optymistyczne. 

W.S.: — Staramy się też unikać wszelkich 
politycznych żartów. Najzwyczajniej w świecie 
nie chcemy się do tego mieszać. 

— Swymi występami rozbawiacie publicz- 
ność. A czy wam samym trudno jest opanować 
na scenie śmiech? 


Cuda 
Natury 


Dziesięć tysięcy lat temu większą część Ame- 
ryki Północnej pokrywał jeszcze ogromny lodo- 
wiec. Zmuszał on wody Wielkich Jezior, by 
płynęły na południe do rzeki Missisipi. Kiedy 
w końcu epoki lodowcowej lód stopniał, ufor- 
mowała się rzeka Niagara. Odprowadza ona 
wodę z położonych wyżej jezior — Huron, 
Superior | Michigan, przez jezioro Erie, wzdłuż 
niewielkiego płaskowyżu, potem stromym urwi- 
skiem do basenu jeziora Ontario. Potężny stru- 
mień wody wpadającej do rzeki płynie z pręd- 
kością około 5,7 min litrów na sekundę. 

Wodospad NIAGARA leży na granicy kanadyj- 
sko-amerykańskiej. Swój obecny kształt osiąg- 
nął prawdopodobnie około 700 mln lat temu, 
kiedy wyspa Goat rozdzieliła zmierzające 
w stronę urwiska wody na dwie charakterystycz- 
ne kaskady. Po wschodniej stronie tej zalesionej 
wyspy znajduje się wodospad amerykański 
— wysoki na 56 metrów i na 323 metry szeroki; 
przepływa tędy około 10 proc. wody z rzeki 
Niagara. Pozostałe 90 proc. płynie przez wodo- 
spad o nazwie Horseshoe (Podkowa), już po 
stronie kanadyjskiej. Woda rozlewa się na sze- 
rokości 675 metrów nad przepaścią w kształcie 
podkowy | spada z 54-metrowej wysokości. 
Ponieważ po stronie kanadyjskiej rzeka jest 
głębsza, szybsza jest tam erozja — szacuje się, 
iż w jej etekcie wodospady cofają się około 
metra rocznie. 

Płaskowyż Niagara zbudowany jest z kilku 
poziomych pokładów skał. Najniżej leży warst- 
wa ilastych łupków. Pokrywa ją piaskowiec. Oba 
rodzaje skał są bardzo miękkie I łatwo ulegają 
erozji. Nad nimi leży warstwa dolomitów, skał 
ekstremalnie twardych oraz dość odpornych na 
zmiany klimatyczne. Przez tysiąclecia woda 
wymywała łupki i piaskowiec, pozostawiając 
zawieszony w powietrzu dolomit. Skały odrywa- 
jąc się, leciały w dół. Proces ten zaczął się 
w czasie, kiedy formowała się rzeka i doprowa- 
dził do tego, iż potężne wodospady przesunęły 
się w stosunku do pierwotnego położenia aż o 


11 km w górę jej biegu. Płynie ona zresztą 
wąwozem, który powstał w wyniku osuwania się 
skał. Miejscami jest on szeroki na 90 metrów, 
a fale rzeki pędzące między skalnymi ścianami 
osiągają szybkość 40 km/godz. 

Jezioro Ontario leży 98 metrów niżej aniżeli 
Erie. Płynąca między nimi Niagara River unosi: 
514 mln litrów wody na minutę. To potężna siła, 
nad którą człowiek starał się zapanować. | doko- 
nał tego, rozdzielając potężne masy wód. Dzi- 
siaj tylko połowa wody z Ontario płynie przez 
wodospad. Reszta odprowadzana jest stworzo- 
ną przez człowieka rzeką Welland do elektrowni 
wodnej. Ponieważ zmiana kierunku rzeki osłabi- 
ła erozję, geologowie przypuszczają, że wodo- 
spady przetrwają dłużej niż „zaplanowała” to 
natura. Dopiero za około 25 tys. lat jeziora Erie 
| Ontario połączą się i wodospad Niagara... 
zniknie. > 

Ponad sto wodospadów na świecie jest wy- 
ższych od Niagary. Przynajmniej przez dwa 
z nich przepływa więcej wody. Ale niewiele 
z nich urzeka swym pięknem tak jak Niagara. 
W pogodne dni spadające w przepaść wody, 
wolne od piachu i kamieni, tworzą wieczną 
chmurę pyłu wodnego, wśród której pojawia się 
cudownie kolorowa tęcza... Opr. (br) 


kat 
k: klody jakiś ta! 

a na próbach 
przestajo to 


w.8.: — Widzicia, to Jost l 
wyglaaza alą notki razy WU 
a potom podczan spoktakii o wió 
już być śmioszno. Choć czasami A 
cia nioprzowidziana zachowanie o ratnioh 
możo rózbawić do łoz. Na |odnym z SE MIKE 
apoklakli chichotałaom, gdy spojrzałom m pana 
który wyszodi na sconą, nia wiodzioć © 

z sorpontynami na głowia 

D.K.: No, niol To nie jost w porz 

dlaczago ja tego nio widziałom (4) 

w.5. Trudno, twoja atrala „ 

— palu, — |ostoń jedyną dziowczyną w ze 


qdku 


J.M.: — | wcale z tego powodu nie narzekam 
Uważam, że w „Potem” jest wystarczająca liczba 
pań | panów. W takim układzie czuję się napraw- 
dę bardzo dobrze 

D.K.: — Pewniel Bo jak inaczej może czuć się 
dziewczyna wśród pięciu rycerzy? 

— Wielu widzów zachwyciłaś doskonałą grą 
I fantastyczną mimiką twarzy. Gdzie się tego 
nauczyłaś? 

J.M.: — Nigdzie. Nie kończyłam żadnej szkoły 
teatralnej i nie wybieram się do takiej. A mimika? 
To jest naturalne, wystarczy się tylko trochę 
postarać... 

— Proszę się przyznać, |ak czują się ludzie 
sławni? 

W.S.: — Oj, to trzeba by było ich o to zapytać 

D.K. — Jak będziemy sławni — to wam opo- 
wiemy. 

—No dobrze — w takim razie inaczej: jak czują 
się ludzie popularni, których występy podobają 
się publiczności? 

D.K. —Aaa, jeśli się podobają — to doskonale 
Czujemy się usatysfakcjonowani widząc, że zro- 
biliśmy to, co do nas należało 

LJ.: — A najbardziej cieszymy się, gdy na 
nasze występy przychodzi sporo widzów. Oni nas 
przecież sponsorują. 

A.P.: — | jeszcze wtedy, gdy wśród publiczno- 
ści zobaczymy kogoś z naszych rodzin. Bo oni 
przestali już przychodzić na występy „Potem'”. 


No, chyba że to premiera nowego Programy 
__ poroblliście się Już pewnie wielu lanów 
DK: Aha! Mogę nawet przelicz: 

wiolbicioll: Jurok Marian, Tomek 
W.S.: Skąd mamy wlodzioć, czy mam 

fanów, jożoli nia dostajomy żadnych list r 

Kochani, dlaczego do nas nio piszocio? 
JM: Podajmy może swój adros 

ktoś sią zlituje 
W.S.: W porządku! Piszcie do klubu gdzią 

stacjonujamy Studencki Klub „Gąba”, ul wę 

Polaklogo 65, 65-625 Zlelona Góra, Kabaret 


yć to lłumy 


ów! 


moża 


jaką 
Po 
1om 


— Jakiś czas temu telewizja zaprezentowają 
dwuczęściowy program z waszym udzialem 
A gdzie można zobaczyć wasz kabaret 
żywo”? 

w.S.: — Jeździmy po całej Polsce. No, prawie 

bo nie spenetrowaliśmy jeszcze tych nalba 
dziej wschodnich regionów kraju. Nigdy nie 
byliśmy na przykład w Rzeszowie i Suwałkach 
Ale może to nadrobimy 

A w czasie wakacji — przede wszystkim 
odpoczywamy No i skorzystamy pewnie z zą 
proszenia do udziału w warsztatach kabareto- 
wych, które odbędą się w Łazach 

Poza tym czekamy na dalsze propozycje wy 
stępów 

— Dziękujemy za spotkanie. 

Rozmawiały: Alka, Dorota, Magda i Marta 
— uczennice VIII LO im. Władysława IV 

Fot. archiwum kabaretu POTEM 

Stanisław Tym, zapowiadając występy zielo- 
nogórskiego kabaretu, informuje widzów: — Oni 
robili swój program talentem i potem. 
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Przedstawiamy finalistów EURO'92 


W poprzednim numerze „ŚM” przedstawiliśmy drużyny ryw  zujące w I gru- 
ple piłkarskich mistrzostw Europy. Dziś pora przyjrzeć się fina tom z grupy II. 
Los zetknął ze sobą naprawdę znakomite drużyny: aktualnegu mistrza śwlata 
— Niemcy, mistrza Europy — Holandię, wicemistrza Starego Kontynentu 
sprzed czterech lat — Wspólnotę Niepodległych Państw (dawny ZSRR) oraz 
Szkocję. Wielu fachowców twierdz , że właśnie z tej grupy wywodzić się będzie 


mistrz kontynentu A.D. 1992. 


„TULIPANY” MARZĄ O POWTÓRCE 


Drużyna Holandii od czterech lat należy 
do najlepszych na świecie. Mając w swym 
składzie wielkie gwiazdy z Marco Van 
Bastenem, Ruudem Gullitem, Ronaldem 
Koemanem I Frankiem Rijkaardem na'cze- 
le, nawiązuje do sukcesów i wspaniałego 
futbolu swych wielkich poprzedników z lat 
siedemdziesiątych (byli wówczas dwukrot- 
nymi wicemistrzami świata). „Tulipany 
grają nowocześnie, ładnie dla oka i, co 
najważniejsze, skutecznie. Jedynym pro- 
blemem trenera Rinusa Michelsa jest nad- 
miar piłkarskich talentów oraz... trudności 
w dogadaniu się z gwiazdami, a szczegól- 
nie trójką z AC Milan (Van Basten, Gullit, 
Rijkaard). W eliminacjach dawało się od- 
czuć, że coś między nimi zgrzyta, Holend- 
rzy nie zawsze grali tak, jakby tego chcieli 
kibice (m.in. przegrana z Portugalią i remis 
z Finlandią). A jednak wszystko skończyło 
się dla nich pomyślnie. 


_ Największe zainteresowanie w grupie Il 
wzbudzi mecz Holandia — Niemcy. „„Tuli- 
pany'' mają z Niemcami stare porachunki. 
To oni pozbawili ich tytułu mistrza świata 
w 1974 roku (kadrę „pomarańczowych”” 
również trenował wówczas Michels), to oni 
także, wyeliminowali Holendrów z mist- 
rzostw śwlata w Italii. 18 czerwca dojdzie 
do rewanżu za tamten mecz i konia z rzę- 
dem temu, kto dziś przewidziałby wynik 
arcyciekawej potyczki. Jej zwycięzca zape- 
wne zdobędzie w finale jedno z medalo- 
wych miejsc. 

Euro'92 to najprawdopodobniej ostatnia 
wielka impreza piłkarska, w której wystąpi 
wielki tercet Gullit-Van Basten-Rijkaard 
(Gullit i Rijkaard zapowiedzieli rozbrat 
z kadrą). Po raz ostatni także poprowadzi 
drużynę ,„Generał”, czyli trener Rinus Mi- 
chels. Pragnie przed pożegnaniem repre- 
zentacji powtórzyć sukces sprzed czterech 
lat. A więc Holandia znów mistrzem Euro- 
py? 


SZKOCJA 
JAK ZWYKLE 
NIEWIADOMA 


Przed jka. dą niemal międzynarodową 
imprezą, na której ma wystąpić reprezen- 
tacja Szkocji, piłkarscy fachowcy zastana- 
wiają się, czy drużyna ta pokrzyżuje szyki 
faworytom, czy też będzie należała do 
futbolowych kopciuszków. Tak jest i tym 
razem... 

Awans do szwedzkiego turnieju uzyskali 
nieobliczalni Szkoci dosłownie „rzutem na 
taśmę”', wyprzedzając o jeden punkt rewe- 
lacyjny zespół Szwajcarii (w ostatnim me- 
czu z Rumunią Szwajcarzy stracili bramkę 
na 18 minut przed końcem, co pozbawiło 
ich pewnego awansu). Trener Andy Rox- 
burgh zdaje sobie sprawę, że jego zespół 
nie należy do faworytów imprezy, ale zapo- 
wiada, że ambitni Szkoci łatwo swej skóry 
nie sprzedadzą. Tym bardziej, że mają 
w swych szeregach kilka futbolowych 
gwiazd. 

Najsłynniejszym zawodnikiem jest 35-le- 
tni pomocnik — Gordon Strachan. W 1989 
roku filigranowy (168 cm wzrostu) rozgry- 
wający pożegnał się już z reprezentacją, 
ograniczając się do występów ligowych. 
Jego znakomita dyspozycja w drużynie 
Leeds Utd. (w tym roku mistrz Anglii), 
skłoniła trenera kadry do ponownego po- 
wołania go do reprezentacyjnej „„jedenas- 
tki”. Gordon nie zawiódł szkoleniowca 
| dzięki wspaniałej grze (życiowy występ 
w meczu ze Szwajcarią), przyczynił się do 
pierwszego w historii awansu Szkocji do 
finałów ME. 

Jedną z najsilniejszych formacji Szko- 
tów jest atak. Występują w nim tak znani 
zawodnicy, jak Ally McCoilst, Brian McCla- 
ir, Gordon Durie | Maurice Johnstone. Ten 
ostatni, podobnie jak Strachan, już żegnał 


się z kadrą po nieudanych dla Szkocji 


35-letni Gordon Strachan (czerwona ko- 
szulka) zadeblutuje w finałach ME 


mistrzostwach świata we Włoszech (1990). 
Namówiony przez narzeczoną | kolegów, 
wrócił do kadry i zapewne będzie stanowił 
w Szwecji jej silny punkt. Brian McClair 
występuje od pięciu lat w lidze angielskiej 
(podobnie jak wielu reprezentantów Szko- 
cji) I jest podporą ataku Manchester Utd. 
W każdym sezonie zdobywa mnóstwo bra- 
mek i jest prawdziwym ulubieńcem kibiców 
ze stadionu przy Old Trafford. 

Ally McCoist to rówieśnik McClaira (ma- 
ją po 29 lat), ale występuje w lidze szkoc- 
kiej. To już dziewiąty sezon, w którym 
zdobywa gole dla Glasgow Rangers — ak- 
tualnego mistrza kraju. Szefowie klubu 
twierdzą, że był on jednym z ich najlep- 
szych zakupów, gdyż w 1983 roku kosz- 
tował 185 tys. funtów. Dziś wartość nie- 
zwykle bramkostrzelnego napastnika się- 
ga kilku milionów. Kibice z Glasgow nazy- 
wają go „maszynką do strzelania goli”. 


Trener reprezentacji nie miałby nic prze- - 


ciwko temu, by swą niesamowitą skutecz- 

nością Ally popisywał się także na stadio- 

nach w Szwecji. e 
ANDRZEJ BACZYŃSKI 


ALL 


Mistrzowie świata — reprezentacja Niemiec 


Aktualni mistrzowie świata — Niemcy przystąpią 
do turnieju EURO'82 mocno osłabieni. Przede wszy- 
stkim zabraknie kapitana zespołu, grającego na co 
dzień w mediolańskim „Interze'* — Lothara Mat- 
ihaeusa. Pod koniec ligowego sezonu doznał on 
groźnej kontuzji I aż do jesieni nie zobaczymy go na 
piłkarskiej murawie. Na mniej groźne, ale dokucz- 
liwe urazy narzeka także kilku innych reprezentan- 
tów, trener Berti Vogts nie jest więc pewny składu 
podstawowej „jedenastki”. 

Mimo tych problemów były trener Niemców 
— Franz Beckenbauer uważa, że mają oni w tej 
chwili najsilniejszą drużynę na świecie. Zjednocze- 
nie Niemiec spowodowało, że zdobywcy Pucharu 
Świata'90 wzmocnili skład kilkoma zawodnikami 
byłej NRD. Mathias Sammer, Thomas Doll czy 
Andreas Thom to już dziś gracze europejskiego 
formatu. Atutem zespołu Berti Vogtsa jest także 
ustabilizowany trzon drużyny. Rudi Voeller, Jurgen 
Klinsmann, Thomas Haessjer, Andreas Moeller, 


ZADECYDUJ” PIERWSZY MECZ 


W Szwecji wystąpi drużyna z kraju, który już nie 
istnieje. Zawodnicy byłego ZSRR zagrają pod szyl- 
dem Wspólnoty Niepodległych Państw i będzie to 
jedna z ostatnich wielkich imprez sportowych, na 
której wystąpią razem. 

Drużyna WNP zdobyła awans do finałów EURO'92 
całkowicie zasłużenie. W eliminacjach grała z polo- 
tem, strzelała sporo bramek, no iw pokonanym polu 
zostawiła świetny zespół Włoch. 

Podopieczni trenera Anatolija Byszowca na wyja- 
zdach nie stracili ani jednej bramki — czego nie 
udało się dokonać żadnej innej drużynie. Doświad- 
czony szkoleniowiec umiejętnie wkomponował 
w zespół całą plejadę zawodników występujących 


Futbol bez tajemnic (5) 
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MISTRZOWIE ŚWIATA BEZ KAPITANA 


Andreas Brehme, Stefan Reuter, Guldo Buchwald 
I Thomas Berthold — to zawodnicy o dużym do- 
świadczeniu | wielkiej klasie. Szkoleniowiec liczy 
zwłaszcza na Moellera | Haesslera, którzy mają 
zastąpić kontuzjowanego Matthaeusa | pokierować 
grą mistrzów świata. 

Zdaniem Franza Beckenbauera „czarnym ko- 
niem' tej grupy może okazać się niedoceniana 
Szkocja. Niemcy znakomicie znają wartość Holend- 
rów, potrafią zmobilizować się na mecze z Ros- 
janami, natomiast forma nieobliczalnych Szkotów 
zawsze Jest niewiadomą. Potrafią wygrać |... prze- 
grać z każdym. Z kolei Berti Vogts jest zadowolony, 
że w grupie eliminacyjnej nie spotkają się Niemcy 
z Francuzami. Jego zdaniem ekipa „„trójkoloro- 
wych'' jest bardzo silna, no I ma w swym składzie 
wybornego strzelca, piłkarza Europy w 1991 r 
— Jean-Pierre Papina. Marzeniem trenera jest, by 
w wielkim finale 26 czerwca Niemcy spotkały sie 
właśnie z Francją. To byłby rzeczywiście pasjonują- 
cy mecz... 


na co dzień w zawodowych ligach. Kuźniecow, 
Koływanow, Kanczelskis, Kulkow, Protasow, MI- 
chajliczenko, Szalimow, Alejnikow i ich koledzy nie 
zawiedli zaufania trenera i stworzyli zespół, który 
może być groźny dla każdej „jedenastki”. 

Według rosyjskiego szkoleniowca ogromne zna- 
czenie będzie miał pierwszy mecz, jaki rozegra 
Wspólnota 12 czerwca z zespołem Niemiec. W przy- 
padku porażki jego zawodnicy mogą stracić wiarę 
w końcowy sukces i imprezę „odpuścić”. W razie 
zwycięstwa drużyna może „,złapać'” przysłowiowy 
wiatr w żagle i powtórzyć osiągnięcie sprzed czte- 
rech lat, kiedy to awansowała aż do finału. A więc: 
najtrudniejszy pierwszy krok... 


ZONGLOWANIE W PARACH 


Wszystkie poprzednie ćwiczenia i zabawy wyko- 
nywaliśmy w pojedynkę. Teraz spróbujmy trenować 
wspólnie z partnerami. Zacznijmy od żonglerki. 
Dwaj zawodnicy stają twarzami do siebie w odleg- 
łości 2 metrów. Zawodnik trzymający piłkę rzuca ją 
lekko do partnera. Ten, bez pomocy rąk, przyjmuje 
piłkę, tak by nie upadła na ziemię, a drugim 
uderzeniem zagrywa ją z powrotem do kolegi, który 
również przyjmuje piłkę jednym uderzeniem, a od- 
syła drugim. Zawodnicy starają się |Jak najdłużej 
utrzymać piłkę w powietrzu (rys. 1). 

Spróbujmy też zagrać w „tenisa nożnego”. Wy- 
maga on już sporych umiejętności technicznych. 
Ale nie przerażajmy się początkowymi niepowo- 
dzeniami. Wyznaczmy dwa kwadratowe boiska 
o 3-metrowych bokach, oddalone od siebie również 
o 3 metry. Każdy z zawodników zajmuje miejsce 
w swoim kwadracie. Gra rozpoczyna się w momen- 
cie, gdy jeden z zawodników zagrywa piłkę wewnęt- 
rzną częścią stopy z końca swego kwadratu, tak by 
wylądowała w kwadracie przeciwnika (rys. 2). Ten 
za pomocą nie więcej niż dwóch dotknięć musi 
odesłać piłkę z powrotem, tak aby odbiła się o pole 
pierwszego gracza. Gra trwa nieprzerwanie do 
momentu, gdy któryś z zawodników straci panowa- 
nie nad piłką albo nie zdoła trafić w kwadrat 
przeciwnika. Przy każdej wymianie piłek piłka może 
odbić się tylko jeden raz o podłoże na danym polu. 


Zawodnicy zagrywają piłkę po kolei. Można liczyć 
punkty. Ten, kto zdobył punkt, rozpoczna zagrywkę. 
Zainteresowanych zdobyciem piłkarskich umie- 
Jętności odsyłamy do książki pt. ,„Football — zostań 
mistrzem”. Bardzo trudno ją kupić. Ale ten dosko- 
nały podręcznik, który napisali trenerzy Manches- 
teru United, można otrzymać za zaliczeniem po- 
cztowym (31 tys. zł + koszt przesyłki). Zamówienia 
(z dopiskiem na kopercie „Football”) przyjmuje 
„Świat Młodych” I przekazuje |e wydawcy. 


inkubatśr ' 
TEATR — akogóż to dzisiaj obchodzi? 


W tym roku — to już XXVII Ogólnopol: 
ski Przegląd Teatrów Małych Form. 

Stworzony na trzy dni świat pulsujący 
swoim własnym życiem. Wydawana z dnia 
na dzień aktualna gazeta „Mała Forma”, 
nad której redagowaniom ludzie pracują 
całą noc. Codzienne radiowo „Rozmowy 
po północy” — wywiady z aktorami, reży- 
serami, fragmenty przedstawień, plose- 
nek. 

Świat Przeglądu to świat egolstyczny 
— trzeba mu się na trzy dni bez reszty 
oddać. Zaprząta całkowicie | głowę, | ser- 
ce. A przy tym daje lekkie uczucie euforii, 
kiedy przebywa się tuż obok aktorów, reży- 
serów, Ich przyjaciół, „krewnych | znajo- 


po północy”, nio mają dyplomów aktora 
kich, a teatr Jost bardzio) ich przygodą 
życiową niż profosją) 

Najświotniejszym, najbardziej porywa- 
jącym w drugim dniu Przeglądu był występ 
Toatru Starego z Krakowa zo sztuką R 
Maciąga „Diabeł. Choć sama trość spek- 
taklu wzbudziła u niektórych kontrowersje 
— że „pod publikę” | „nie dość ponad- 
czasowa” — to Edward Lubaszenko z mło- 
dym Maciejem Luśnią zostali zasypani 
burzą oklasków. To największa, najpotęż- 
nlejsza z umiejętności aktorskich — nie 
zagrać, a zaistnieć na scenie. Brak słów po 
prostu. 


I „odjazdowy”” Gałczyński! Teatr Kilku Osób, Łódź 


mych królika'', potyka się o kamery, mikro- 
fony, spotyka się ludzi po prostu naznaczo- 
nych piętnem teatru... 

O Przeglądzie można by napisać książ- 
kę. Caluteńką. O każdym człowieku bio- 
rącym udział w tym wydarzeniu — osobny 
rodział. A atmosfery, legendy tej imprezie 
dodaje jeszcze fakt, że jej założycielem był 
pośrednio Konstanty Ildefons Gałczyński 
(po jego śmierci Klub „XIII Muz” zorgani- 
zował ogólnopolski Festiwal Poezji Gał- 
czyńskiego, który przerodził się w Szcze- 
ciński Tydzień Teatralny). 

Ale dotknijmy wreszcie istoty sprawy... 


obota. Inauguracja i przedstawienie 
Teatru Lubuskiego z Zielonej Góry 
— „Songi'” Bertolda Brechta. Wyśpiewali 
w dusznej salce Klubu „XIII MUZ" niełatwą 
i gorzką treść, oprawioną w kabaretową 
ramkę. Potym— dwie kolejne dość ciężkie 
sztuki: „Nienawidzę”' Marka Koterskiego 
(Teatr Współczesny, Wrocław) i „Dzień 
dobry i do widzenia” A. Fugarda (Teatr 
Polski z Bydgoszczy). O ile pierwsze 
przedstawienie wywoływało jeszcze na wi- 
downi śmiech (gorzki, będący reakcją na 
kpiące, wręcz nienawistne obnażanie na- 
szych własnych wad), to „Dzień dobry 1 do 
widzenia” przytłoczyło publiczność zupeł- 
nie. Na scenie przez półtorej godziny dwo- 
je ludzi — kalek pozbawionych miłości. 
Setki ciężkich słów, bezsilnych gestów. 
| nieznośnie duszna sala Klubu „Kierunki” 
(te duszne sale to ponoć specyfika Prze- 
glądu. Tak było, tak jest, tak... będzie? 
Tylko bez zbytniej przesady, bo brak po- 
wietrza wyganiał z sali co wrażliwszych 
widzów). 
| na koniec tego dnia niespodziewany 
rarytas. Teatr Kilku Osób z Łodzi z „Wijami 
Świętego Ildefonsa" — K.l. Gałczyńskiego 
oczywiście. Po trzech „ciężkich'* sztukach 
sztuczka-cukierek w kolorowym papierku, 
barwny sen, sympatyczna zabawa i świet- 
na gra dwóch aktorek, puszczających szel- 
mowskie oczko do publiczności (obydwie 
panie, jak się ze zdziwieniem dowiedzieliś- 
my z wywiadu w radiowych „Rozmowach 


T eraz na deskach Teatru Lalek „Pleciu- 
ga' wystąpił opolski Teatr Rzeczy 
Znalezionych z „Dekameronem'” Bocca- 
cia. Młodzi aktorzy dopiero po kilku minu- 
tach poczuli się na scenie pewnie. Przed- 
stawienie zaskoczyło świetnym, subtel- 
nym, perfekcyjnym wręcz korzystaniem 
z rekwizytów (poduszki nasuwające sko- 
rzajenie z biustem kobiety, przelewanie 
z kieliszka do kieliszka, symbolizujące akt 
miłosny...). Natomiast szczeciński Teatr 
Współczesny (tutejsi!) eksplodował młodo- 
ścią, dynamiką, ekspresją w „Być sobie 
jednym” Mirona Białoszewskiego. Kilku 
młodych ludzi zrobiło cały spektakl od 
początku do końca: wyreżyserowali go, 
zajęli się opracowaniem tekstu, choreo- 
grafią, muzyką, kostiumami. Ostatnie nie- 
dzielne przedstawienie poznańskiego Tea- 
tru Nowego z „Dziennikiem uwodziciela'"' 
S. Kirkegaarda po całym dniu mocnych 
wrażeń teatralnych — rozczarowało. Od- 
nosiło się wrażenie, że twórcy nie potrafili 
wydobyć zeń głębi. 
W poniedziałek wielu ludzi przybyło na 
Przegląd prosto ze szkoły, pracy, 
pociągu. Pół godziny przed pierwszym 
spektaklem korytarz był już zapełniony. 
Teatr Północny z Warszawy — „Kocha- 
nek” Harolda Pintera. Grali Anna Majcher 
| Marek Kondrat. I nie zawiedli oczekiwań! 
Dali koncert gry w nietypowej wariacji na 
temat małżeńskiej zdrady. Następnie 
— spektakl, który zyskał już sobie rozgłos 
(można było go obejrzeć w TV) — „Kwintet: 
PRÓBY” Bogusława Schaeffera krakows- 
kiego Teatru STU. Traktowały nie tylko 
o teatralnych próbach, niezgodnym zespo- 
le, o braku formy, o niemożności porozu- 
mienia się w teatrze. Dotyczyły również 
tego, co bliżej: rozsypującego się świata, 
dziwnych stosunków pomiędzy ludźmi. 
Przedstawienie było wyreżyserowane 
(przez Mikołaja Grabowskiego) tak, że wy- 
magało również czynnego udziału publicz- 
ności, nie pozwalało na to, aby biernie 
siedząc w fotelu po prostu przyglądać się 
aktorom. : 


Pierwsze przedstawienie Przeglądu — „Songl” B. Brechta, Teatr Lubuski z Zielonej Góry 


Tego, co zdarzyło się na koniec, nie spo- 
dziewał się nikt. Warszawski Teatr Rampa 
— „Love'' Andrzeja Strzeleckiego. Na scenie 
pojawia się sześciu, hm... zniewieściałych 
mężczyzn, ubranych w ciepłe domowe kap- 
ciuszki, sweterki, szlafroczki, z ułożonymi 
starannie włosami i niewinnymi minami. An- 
drzej Strzelecki pozestawiał dowolne piose- 
nki przeróżnych autorów i wykonawców 
„Miłość ci wszystko wybaczy”, „Dziwny jest 
ten świat”, „Gdzie ci mężczyźni”, „O mnie 
się nie martw”, „Karuzela”'... Faceci patrzyli 
na siebie namiętnym wzrokiem, oskarżali 
o zdradę, robili sceny zazdrości, dzielili się 
uwagami o sztuce robienia na drutach, maki- 
jażu, układania kwiatów... Takiego śmiechu 
i tylu oklasków Klub „XIII Muz” dawno nie 
słyszał. Aktorom nie było dane szybko zejść 
ze sceny. Bisowali trzy razy. 

Rozbawiona publiczność przeniosła się 
następnie do „Pleciugi'”*” na pozakonkursowy 
występ Łódzkiego Teatru im. Stefana Jara- 
cza, sztukę „Szelmostwa Lisa Witalisa” Ju- 
liana Tuwima. I to był, niestety, największy 
niewypał Przeglądu. Pomysł interpretacji 
w kontekście wydarzeń politycznych okazał 
się wtórny i nieco już zwietrzały. Znaczna 
część spektaklu utrzymana była w stylu aka- 
demii „ku czci”, aktorzy zachowywali się tak, 
jak gdyby naprawdę brali w takiej akademii 
udział. Ani odrobiny dystansu. Zapełniona 
początkowo po brzegi sala w trakcie przed- 
stawienia niepokojąco pustoszała. Widzowie 
uciekali przed wiejącą ze sceny nudą. 

— Stop! Proszę państwa! Za kilka minut 
nastąpi OFICJALNE OGŁOSZENIE WYNI- 
KÓW I ZAKOŃCZENIE PRZEGLĄDU! — za- 
wołał konferansjer po opadnięciu kurtyny. 

Atmosfera zmieniła się. Sama nie wiem, 
jakim cudem udało mi się przenieść z XII do 
| rzędu. Na scenę wszedł przewodniczący 
jury publiczności (jury to liczyło oddane 


przez nas głosy) redaktor naczelny 
Formy" 

— Proszę państwa! Grand Prix publicz- 
ności zdobył... Teatr Rampa ze spektaklem 
„Love” Andrzeja Strzeleckiego!!! O dzie- 
sięć jedynie głosów mniej zdobył Teatr 
STU w „Próbach” Schaeffera — miejsce 
drugie!!! 

Niezliczona ilość oklasków i owacji. No 
tak, to było do przewidzenia Rampa bez- 
względnie zdobyła nasze serca Ale co 
z laureatem jury??? 

Nagrodzeni wyczytywani są od końca 
Wyróżnienia, oklaski, wyróżnienia. Sala 
wrze. Aż wreszcie najbardziej decydująca 
z decydujących chwil: 

— Głównym laureatem jury został... Te- 
atr Rampal!! 


Małej 


ktorzy, ukoronowani już Grand Prix 

publiczności, po raz drugi wchodzą 
na scenę. Wybór jury i widowni okazał się 
identyczny! 

A jednak przyznanie głównej nagrody 
Teatrowi Rampa wzbudziło pewne kont- 
rowersje: publika publiką, ale czy to dob- 
rze, że jury skrzywdziło być może przed- 
stawienia ambitne? Zarzutem była także 
nadmierna „śpiejkowatość”” — nie tylko 
nagrodzonego przedstawienia, ale i całe- 
go Przeglądu, granie „pod publiczkę” 

Ale nic się już nie zmienil Zwycięzcy 
ukoronowani, nagrody, dyplomy, wyróżni- 
nia przydzielone, ogół publiczności szczę- 
śliwy i... tylko jeden zgrzyt w tym miłym 
nastroju: „XXVII Ogólnopolski Przegląd 
Teatrów Małych Form uważamy za za- 
mknięty””... 

Czy odbędzie się znów za rok? Jeśli 
pozwoli na to łaskawa Muza Teatru — Mel- 
pomena... | jeśli pomogą nam sponsorzy! 

Żyrata 
Fot. Wojciech Jabłoński 


hwalcie okulary 


Ostatnio miewam odbicia w związku 
z moimi okularami. Odkąd ktoś „życzliwy”” 
powiedział mi, że wyglądam w nich Jak 
sowa, omijam lustro z daleka. Ach, ta siła 
sugestii. 

Właściwie okulary to felerny wynalazek. 
Największą ich wadą jest to, że zachodzą 
parą w zimie, przy wchodzeniu na przykład 
do autobusu. Koleżanki radzą, żebym je 
ściągała, ale po co się fatygować, skoro 
w zaparowanych okularach widzę mniej 
więcej tyle, co i bez nich. Niedawno (nie- 
stety już po zimie) przeczytałam gdzieś, że 
wystarczy wypucować szkła gliceryną, 
a para się ich nie ima. Sprawdzę. 

Ostatnio wpadłyśmy wraz z kumpelką na 
pewien pomysł — sposób na docenienie 


okularów. Idziemy sobie do lasu, ściągamy 
brylki i, wesoło szczebiocząc, idziemy na- 
przód, ślepe na uroki przyrody. Jest to też 
pewnego rodzaju gra na wytrzymałość 
która z nas prędzej (zniecierpliwiona ciąg” 
łym wpadaniem na drzewa i w błoto) skapi- 
tuluje. Kiedy już mamy dość, wkładamy 
szkła i... rozkoszujemy się soczystą ziele- 
nią trawki, czerwienią „czapeczki” dzię- 
cioła itp., itd. Śpiewamy psalmy dziękczyn- 
ne adresowane do starożytnych Babiloń- 
czyków — wynalazców soczewek i, pod- 
budowane, wracamy do domciu. Chandra 

mija jak mgła w południe. 

Do następnego kryzysu. 
Maga 


óry piękne. Szosa wije nią wśród 
nich jak wstążka. Widoki jak marze 
nie, | taka przontrzeń 


Powletrze czysto. Piaki śpiewają. Pola 
I lamy zielona 

Tyle zwlorzaków wokół Pogłaskać można 
konika, nawet przytulić się do niego. Świnki 
chrząkają. Krówki ryczą. Kury gdaczą 

Tyle warzyw przy domu. lowoców Wystar 
czy wyciągnąć rękę 

Raj 

Można tym dzieciakom mioszkającym na 
wal pozazdrościć. Szczególnie wiosną | la 
tem, podczas wakacji. Takim to dobrzel 

Przestrzeń, zaisto, jest imponująca, ale 
jeśli przyjdzie ją pokonywać dzień po dniu 
w śnieg, deszcz | upał, nawot asfaltowa 
szosa nie oszczędzi wysiłku 

Faktycznie, tajnie jest wiosną | latem po- 
bawić się podczas przerwy na szkolnym 
podwórku, pograć w plłkę w plenerze. Go 
rzej, jeśli ten plener to jedyna „sala gimnas- 
tyczna”, jaką dysponuje wiejska szkoła 

Powiotrze czyste, tyle że nie pachnie naj 
wspanialej, kiedy musi się pomagać mamie 
w rozrzucaniu obornika na polu, a potem 
obrządzać i te świnki, I te krówki. Pielenie 
zaś warzyw to też nie najwspanialsza roz- 
rywka. 

A pozazdrościć można, rzeczywiście, 
| tych widoków jak marzenie, | wcześnie 
nabytych umiejętności. Jeśli ktoś, tak jak 
Tomek Kawalec, jest dopiero w szóstej kla- 
sie, a potrafi bronować „„Jak stary” — równie 
łatwo podobno przychodzi mu orka, jazda na 
traktorze czy za klerownicą samochodu 
— można mu uwierzyć, że zostanie kiedyś 
rolnikiem „pełną gębą”. Ba, może nawet 
najlepszym w Polsce... (kos) 
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LINDA EVANS 
(Krystle) 
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NOTATNIKA 
HYZIOFRENIKA 


Mamo! 

Uciekłem z ARMIII Jestem DEZERTEREM! Jest ze mną 
KAZIK w BIELIŹNIE. W telewizji leci KOBRANOCKA. URSZULA 
1 BUDKI SUFLERA podpowiada, że teraz jest modny KULT 

CH GITARACH REPUBLIKA 


upada, został tylko jeden OBYWATEL G C., który w A! 
do ISRAELA. Jest z nim LADY 


1h ACID DRINKERS I uciekł 
PANK, a jeżdżą 58 KOMBI. 
Mamo! Okazało się, 0 mam DEFEKT MUZGÓ. To przez tę 
SEX BOMBĄ. 


odorwaną od MAANAMU KORĘ, któ 
aj mol koledzy — IREK DUDEK | NAZAR zrobili ładny 
bota PERFECT! Dałem im za to RÓŻE 


EUROPY, bo ich T.LOVE. 
liśmy DŻEM. Wielki mafioso MA.DANCE 
i jego popiecznicy OPCY Z PLACU BRONI walczyli o SZTY- 
WNY PAL AZJI z bandą TAMERLANE | FORMACJĄ NIEŻY- 
WYCH SCHABUFF. 
EMIGRANCI słuchali magnetofonu DE MONO. Przyszli TU- 
BYLCY BETONU z SIEKIERĄ I chcieli lm go zabrać. Z odsieczą 
edł PROLETARYAT | nastąpiła kolejna PABIEDA. Takie 
jest dzisiejsze POKOLENIE. 
Twój TOP ONE 


PS Wrócę Z WILKAMI na LATAWCACH 
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ROBERT EF. TROJANOWSKI 
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Michael Jackson co 
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jstawą jest „Milky 
z proszkiem „Ariel”. 


Wszyscy wie: Aichaela 
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Kylie Minogue zdra- 
dziła Jasona Donovana 
dla wspaniałego, przy- 
stojnego, wysportowa- 
nego i zawsze modnie 
ubranego Kubusia Pu- 
chatka. Ten ostatni czu- 
je się dobrze. Tylko tro- 
szkę tęskni do Tygrys- 


< 
CZYMB 


WIĘ, 


ROBERT E. TROJ ANOWSLE 


„ZA WSZE TAM, 
GDZIE TY. 


: Właśnie udowodniono 
że brzmienie muzyczne gi- 
tary zależy też od strun. 
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© Mam 15 lat, jestem deposzką | na 
moje nieszczęście mieszkam w wojewó- 
dztwie katowickim, gdzie królują metale 
I discomani. Discomani są nieszkodliwi, 
ale metale... Na każdym kroku słyszę 
docinki pod moim adresem, a trzy mle- 
siące temu zostałam schwytana i pobita 
prawdopodobnie dlatego, że słucham in- 
nej muzyki. Na szczęście udało mi się 
uciec, bo zbliżali się jacyś ludzię | nie 
ucierpiałam na tym za bardzo. Nie wiem, 
czy oslemnastoletnie dryblasy przez po- 
bicie młodszej dziewczyny chciały poka- 
zać swą męskość, czy miały zamiar znie- 
chęcić mnie do DM. Jeśli to drugle, to 
Informuję, że przez to zdarzenie Jeszcze 
bardziej kocham mój zespół, a metali 
znienawidziłam. Nie wiem, czy są wśród 
nich jacyś tolerancyjni ludzie, jeżeli tak, 
to nieliczni. 

Mam już dość tego, że jestem jedyną 
osobą kochającą DM w moim mieście. 
Mam dość samotnego chodzenia po uli- 
cach, Tylko raz udało mi się tutaj zoba- 
czyć depesza, ale to było dawno. Nie 
wiem, czy rzeczywiście jestem sama, czy 
też wszyscy fani DM boją się metali 
| discomanów. A może po prostu nie 
miałam szczęścia trafić na swoich. Nie 
mogę uwierzyć, że jest taki raj na ziemi 
jak Kłodzko, gdzie mieszkają tylko depe- 
sze (30 nr „ŚM”). Jeśli to prawda, to 
strasznie im zazdroszczę. Żal mnie bie- 
rze, gdy widzę grupki metali, discoma- 
nów i skinów chodzące po moim mieście, 
a ja wciąż jestem sama. 

Bardzo, bardzo bym chciała poznać 
kogoś, z kim mogłabym porozmawiać na 
temat tego wspaniałego zespołu i jego 
cudownej muzyki. Jeżeli więc jest na 
Śląsku ktoś, kto kocha DM, proszę o skon- 
taktowanie się ze mną. Chętnie też za- 
przyjażnię się z depeszami z całej Polski. 
Katarzyna Lesz, ul. Kolejowa 15/4, 41-902 
Bytom. Napisałam ten list, żeby wreszcie 
poznać jakiegoś fana DM, ale chcę rów- 
nież, żeby wszyscy dowiedzieli się, jak 
traktowany jest niemetal w województwie 
katowickim. 

© Bardzo podoba mi się „,Poczta Fa- 
nów”. Cieszę się, że w końcu wpadliście 
na pomysł zjednoczenia wszystkich miło- 
śników muzyki. Nie podoba mi się głupia 
rywalizacja. Denerwuje mnie skandalicz- 
ne zachowanie. Moja koleżanka z Wroc- 
ławia napisała mi, że kupiła sobie bluzkę 
z nadrukiem „NKOTB”. Gdy wracała 
w tej bluzce ze szkoły, za rogiem złapało 
ją kilku chłopaków i zagrozili, że jeżeli 
jeszcze raz przyjdzie w tej bluzce, to ją 
zniszczą żyletkami. To już przesada! Bar- 
dzo bym się cieszyła, gdyby fani różnych 
zespołów przestali być dla siebie wroga- 
mi. 

Gośka z Węgrowa 


© Jestem fanką New Kids, ale nic nie 
powstrzyma mnie od kupienia kasety DM! 
Spójrzmy prawdzie w oczy: tak samo 
nieosiągalni dla swoich fanów są człon- 
kowie DM jak NKOTB. I to powinno nas 
łączyć. Poza tym trzeba przecież zdawać 
sobie sprawę, że kiedyś moda na te 
zespoły minie. Kochające fanki staną się 
18-, 19-latkami mającymi poważniejsze 
problemy. Poza tym na naszej głupocie 
zespoły zbijają fortunę. Przypomnijcie 
sobie triki Joeya: „Mógłbym kochać każ- 
dą z was osobno” czy zapewnienia An- 
dy'ego: „To był najlepszy koncert w mo- 
im życiu” — oni to samo przecież mówią 
na wszystkich koncertach. O co tu się 
kłócić? Wierzcie mi i pamiętajcie — mu- 

zyka łączy ludzi, a nie dzieli! Cześć. 
Magda z Krakowa 


© wszystkich państw dawnogo 
bloku wschodniego polski rynek 
okazał się dla zagranicznych wytwó- 
rp! samochodowych najbardziej atra- 
kcyjny 1... chłonny. W ubiegłym roku 
sprowadziliśmy podobno około 400 
tys. aut. Stąd toż nioktóre koncerny 
samochodowe starają się w jakiś spo- 
sób na trwało zakotwiczyć w Polaco, 
Ostatnio boz rozgłosu | długich dys- 
kusji zawarto porozumienie o wspól- 
pracy pomiędzy Fabryką Samocho- 
dów Ciężarowych w Lublinie a fran- 
cusklm koncernem PEUGEOT. 
Samochody spod znaku Iwa, czyll 
peugeoty (czytaj: pożoty) mają dobrą 
markę dosłownie na całym śwlecio. 
Koncern ton ma swojo zakłady w ta- 
kich państwach jak: Wielka Brytania, 
Hiszpania, Chiny, Iran, Nigeria, Taj- 
wan, Tajlandia. Porozumienie z FSC 
w Lublinie dotyczy, na razie, tylko 


Peugeot... 


montowany w Lublinie 


montowania pougootów. Będzia to 
model 405 (na zdjęciu). Już za rok ma 
wyjochać z lubelskiej fabryki 
2000-2500 wozów tej marki. Jośli jod- 
nak wzrośnie popyt na ton samochód, 
liczba montowanych pojazdów moża 
nawet przekroczyć 10 tys. sztuk. Pla- 
nuje się ponadto uruchomienie wo 
współpracy z Francuzami samochodu 
dostawczego. Na razie nle wiadomo, 
Jaki typ wozu zostanie wybrany. 
Prezes koncernu Peugeota, pan 


Yvos Barbe, optymistycznie zapatruje 
sią na współpracę z FSC w Lublinie, 
W toj chwili trwają przygotowania 
modernizacyjne lakierni oraz linii mo- 
ntażowej. Inwostycja ta będzie kosz- 
tować ok. 1,8 mln dolarów. W następ- 
nym etapie Peugoot planujo na roz- 
budową FSC 32 mln dolarów, a | ta 
suma nie będzie prawdopodobnie 
ostatnia, 

Peugeot 405 GR (Jost Joszcze kllka 
Innych wersji tego modelu) z sillni- 


klem o pojomności 1580 ccm | mocy 
silnika 668 kW rozwija maksymalną 
prądkońć 180 km/h, Przyspieszenie 
od 0 do 100 km/h osiąga w 11,6 
sokundy, Zużycie paliwa: — przy prę- 
dkości 90 km/h wynosi tylko 5,5 litra, 
w jeździe miejskiej — 9,0 |, a przy 
prędkości 120 km/h —6,9 litra. W Lub- 
linie mają być montowane trzy wersje 
„czterysta plątki” o pojemności sil- 
ników: 1580 com, 1905 ccm I 1805 ccm 
dlesel. (b) 


No, właśnie — co? Wiosnal A ściś- 
lej — pora lęgowa ptaków. Tak przy- 
najmniej twierdzi nasz wierny kore- 
spondent Paweł Jędrzejewski z Goz- 
dowa w woj. konińskim, a my nie 
potrafimy się z tym nie zgodzić. Właś- 
nie wiosną można poczynić takie ob- 
serwacje jak te, które opisał Paweł. 
Poczekaliśmy z cytowaniem twego 
listu, który przyszedł do nas jesienią, 
do właściwej pory, czyli wiosny, no 
i przedstawiamy jego fragment: 

W trzech skrzynkach zagnieździły 
się szpaki —pisze Paweł. — Nie będę 
tu opisywał ich całej pory lęgowej, 
tylko ograniczę się do jej końcowej 
fazy. Oto na trzy dni przed wylotem 
młodych z gniazda dorosłe ptaki cał- 
kowicie zmieniły sposób karmienia 
swego potomstwa. Przez cały okres 
lęgowy ptaki dorosłe przylatywały 
z pokarmem do budki lęgowej, na- 
stępnie siadały na drążku przed wejś- 
clem do niej, po czym przesiadały się 


e (0 USKRZYDLA ORNITOLOGA: 
e A (0 — SZPAKA? 


na brzeg otworu i w tej pozycji karmiły 
młode. Pod koniec pory lęgowej spo- 
sób karmienia wyglądał już inaczej. 
Oto dorosły ptak przylatywał z pokar- 
mem w okalice gniazda, siadał np. na 
gałązce oddalonej od budki o około 
1,5 m i przez kilka sekund głośno 


.„ pokrzykiwał, anastępnie dopiero wla- 
tywał do budki i karmił pisklęta. Trze- 
ba tu zaznaczyć, że na każdy sygnał 
dorosłego ptaka piskęta odpowiadały 
donośnym krzykiem. Po kilku karmie- 
niach (przeciętnie po ośmiu) przylatu- 
jący ptak odzywał się już w nieco inny 
sposób, a po przylocie do budki siadał 
coraz dalej od wejścia do niej. Na dwa 
dni przed opuszczeniem przez młode 
gniazda dorosły szpak siadał już tylko 
na daszku budki, a pisklęta były zmu- 
szone do wychylania się, a w końcu 
wydostania się na zewnątrz. Wkrótce 
ptak dorosły przestał siadać nawet na 
budce, zmuszając młode, by przefru- 
wały na odległą o kilkadziesiąt centy- 
metrów gałązkę, na której oczekiwał 
z pokarmem. Trzeciego dnia po wylo- 
cie młodych dystans, jaki musiały one 
pokonać, by uzyskać od rodziców po- 
karm, zwiększył się do kilku metrów... 
Tak to, według naszego wnikliwego 
obserwatora, przebiega szpacza edu- 
kacja. Wygląda ona podobnie u in- 
nych gatunków ptaków i zawsze pole- 
ga na zmuszaniu młodych, by ze- 
chciały choć trochę wejść w dorosłe 
życie. 

Takie obserwacje uskrzydlają or- 
nitologa, ale jeszcze bardziej uskrzy- 
dla go trochę inne spostrzeżenie: że 


oto dziś, w dobie powszechnego za- 
grożenia przyrody, ptaków niektórych 
gatunków mimo wszystko przybywa. 
Chociaż na krótko, chociaż w pew- 
nych tylko okolicach — ale jednak 
Nasz wyżej cytowany korespondent 
w kolejnym liście, pisanym już tej 
wiosny, dzieli się z nami takim właś- 
nie, nie za częstym, a krzepiącym 
spostrzeżeniem. W tym roku zauwa- 
żyłem wzrost liczby ptaków pewnych 
gatunków, które dotychczas były dość 
rzadkie. Tej wiosny zwiększyły swą 
liczebność: rycyk, brodziec krwawo- 
dzioby, błotniak stawowy oraz czajka. 
Zwiększyła się też liczba występują- 
cych w mojej okolicy gatunków ka- 
czek z dwóch w latach poprzednich do 
sześciu w tym roku... Uskrzydleni tą 
wiadomością, apelujemy do innych 
ptakolubów o informacje na temat 
liczebności rzadszych gatunków pta- 
ków żyjących w ich stronach. Czy 
zauważyliście jakleś — korzystne 
bądź niekorzystne — zmiany ich Il- 
czebności? Piszciel 
TOMASZ KŁOSOWSKI 
Fot. autora 


PS Przypominamy o naszym kon- 
kursie „Kalendarz ornitologiczny” 
My czekamy na ciekawe prace, a na 
autorów tych prac — nagrody! 


JONATHAN WYLIE 


Tł. Jacek Kozerski 


PIERWSZY 


NAZWANY 


Tak? 


chciał zniknąć. 
głowy. 


Ukryć przed czym? 
Nie chcę o tym myśleć. 


Nie rozumiesz tego. 


i tak jestem zadowolony widząc, że jesteś w nastroju do żartów — dodał 
z napuszoną powagą. — Byłeś ostatnio bardzo przygaszony. 


Oczywiście w głębi duszy. Nie podobało mi się, kiedy zachowywałeś 
się tak niesamowicie siedząc nad tą książką. Wyglądało to tak, Jakbyś 


Sądzę, że usiłowałem się ukryć. — Myśl ta właśnie przyszła mu do 


To tak samo głupie, jak próbować o czymś zapomnieć. Przecież, żeby 
o czymś zapomnieć, musisz pamiętać, co chcesz zapomnieć! 


„Sokół Morski'* nie był zbyt komfortowy, toteż zwykle nie pozostawał 
na noc na morzu, a ponadto przebywało na nim z górą dwakroć więcej 
ludzi niż zazwyczaj, więc miejsca mieli tyle, co kot napłakał. Na 
szczęście noc była ciepła, więc większość pasażerów | załogi spała na 
pokładzie zawinięta w płaszcze lub derki, ale tak naprawdę rzeczywiście 
wygodnie było Sowie, usadowionej wysoko na takielunku, i Długo- 
włosemu, zwiniętemu smacznie w kłębek w zwoju lin niedaleko miejsca, 
gdzie leżał Mark wpatrujący się w gwiazdy. Słychać było tylko chrapanie 
Brandela wzbijające się ponad mlaskanie i bulgotanie wody uderzającej 
o kadłub statku, skrzyp takielunku i łańcucha kotwicznego, kiedy „Sokół 
Morski'* przesuwał się w podmuchach wiatru. 


Nic mu nie przeszkadza spać, prawda? — skomentował Długowłosy. * 


Nigdy nic mu nie przeszkadzało. 

W przeciwieństwie do ciebie on nie pozwala niczemu tak efemerycz- 
nemu jak wyobraźnia czy myśl przeszkodzić sobie w osiągnięciu 
wygody. Wszystko, o co dba, to jedzenie, picie I spanie. 

Powinien sobie sprawić miłego kota. 

Jeśli chciałeś powiedzieć to, czego się domyślam, powinienem się 
obrazić — każde słowo Długowłosego ociekało urażoną dumą. — Ale 


Wciąż się ukrywasz, prawda? Nigdy przedtem nie zachowywałeś się 
tak w stosunku do mnie. Nigdy przedtem nie mieliśmy przed sobą 
żadnych tajemnic — Długowłosy był zirytowany. 

Nie robię tego z rozmysłem, Długowłosy. Wydaje mi się, że nie jestem 
w stanie kontrolować części mojej osobowości. 

Myśli kota przybrały formę odpowiednika kociego wzruszenia ramio- 
nami i takie już pozostały. Dopiero za chwilę odezwał się znowu. 

Powinieneś teraz zasnąć, wkrótce wzejdzie słońce. Czy mam ci 
zaśpiewać? 


Nie! — odparł Mark, śmiejąc się bezgłośnie. — Słyszałem Już twoje 
piosenki. 


CI, którzy znają się na tym, uważają, że mam bardzo miły głos 
— odciął się kot. 

Bardzo prawdopodobne, że zostałbyś wyrzucony za burtę. 

Nonsens. Każdy marynarz wie, że statek bez kota nie jest kompletny. 
Przynoszą szczęście. W przeciwieństwie do tego ptasiego móżdżka, tam 
na górze. — Spojrzał w górę na Sowę. — Licho wie, co z nią zrobią 
mewy. 


Jak mogę zasnąć, jeśli wciąż trajkoczesz? —zapytał Mark, uśmiecha- 
Jąc się do siebie. 


ów 


W 


Po minach klientów, którzy wchodzą tu po 


raz pierwszy, widać, że ROCK SHOP robi 


wrażenie. 


— Mamy tu wszystko, poczynając 
od bielizny, skarpetek, a kończąc na 
czapkach. Nasz towar importujemy 
z USA i Wielkiej Brytanii, a wzorcem 
są dla nas angielskie ROCK SHOPY. 
Jeżeli chodzi o ubrania, to mamy duży 
wybór koszulek z nadrukami, bluz, 
spodni, butów, ramonesek (czyli skór 
motocyklowych), a nawet legginsów 
dla dziewcząt. 

Styl rockowy zobowiązuje również 


kurtki, klamry do pasów, pasy z ćwle- 
kami, pieszczochy, bandany (czyll 
małe, bawełniane apaszki w różne 
wzory), ekstrawaganckie okulary 
— wszystko to można kupić w ROCK 
SHOPIE. Wkrótce zostanie również 
uruchomiona sprzedaż wysyłkowa. 
Jak dotychczas więcej jest jednak 
oglądających niż kupujących. Szoku- 
je duży wybór towarów, ale i ceny 
Pas nabijany ostrymi ćwiekami, tzw. 


do noszenia specjalnej biżuterii | do- 
datków. Fingle (czyll sygnety), kol- 
czyki, wisiory, znaczki | naszywki na 


Fot. MIĘCZYSŁAW 
WŁODARSKI 


Po tej uwadze zamilkii I każdy z nich odszedł swoją własną ścieżką 
snów. Długowłosy mruczał przez sen 
kkk 


Podnieśli kotwicę o wschodzie słońca i w południe osiągnęli ujście 
Zielonej Rzeki. Chociaż przez większą część swego biegu płynęła 
wielkim lasem południa, jej źródła znajdowały się dalej na północy, 
w Górach Mroźnego Wiatru. W okolicach ujścia Zielona Rzeka była 
szeroka | spokojna, przez pierwszą ligę żegluga nie sprawiała więk- 


killer, kosztuje ponad 600 tys., ładna 
klamra do pasa 200-300 tys., fingle 
około 100 tys. 

Większość klienteli kupuje drobia- 
zgi, niezależną prasę młodzieżową, 
kasety dostępne tylko tu. Zaglądają 
również zespoły rockowe, które kom- 
pletują swoje stroje koncertowe. To 
głównie ich stać na te drogie rzeczy 

— Bywają u nas eleganckie panie 
w tzw. średnim wieku, które kupują 
ramoneski, klamry do pasów, różne 
dodatki. Okazuje się, że po powrocie 


z pracy zmieniają całkowicie swój styl 
i właśnie takie ciuchy im odpowiada- 
Ją. 

Przychodzą rodzice, którzy z du- 
żym zaciekawieniem oglądają rze- 
czy, o jakich marzą ich pociechy. 
Niektórzy z nich zostali „przyciągnię- 
ci”, inni przyszli z własnej, nieprzy- 
muszonej woli. Na ogół pozytywnie 
oceniają istnienie takiego sklepu. Je- 


dna z mam powiedziała nawet: „To 
jest świetna sprawa! Odrobina eks- 

trawagancji nikomu nie zaszkodzi 
Okazuje się, że ROCK SHOP jest 
neutralnym gruntem spotkań mło- 
dzieży o różnych poglądach. Spot- 
kanie punka ze skinem niczym tu nie 
grozi. Jak dotychczas nie doszło na- 

wet do ostrzejszej wymiany zdań 
JOANNA ZAWADZKA 


szych kłopotów. Potem koryto zwężało się, a po obu stronach wyrósł las. 
Bystrzejszy prąd | słabszy wiatr sprawiały, że płynęli o wiele wolniej 
i wkrótce Markowi wydawało się, iż posuwałby się szybciej idąc lasem 
Potem dostrzegł zbite poszycie pod drzewami i doszedł do wniosku, że 
jednak być może ta droga jest wygodniejsza. 

Późnym popołudniem dotarli do miejsca, do którego, według słów 
Birna, rzeka była żeglowna dla dużej łodzi. Oznaczono je drewnianym 
pomostem, mocno już zniszczonym; marynarze twierdzili, że niegdyś 
używany był przez myśliwych jako przystań, z której wysyłano futra do 
Barki lub Kamienia. „Sokół Morski'* został przycumowany, a następnie 
przygotowano dwie małe łodzie do podróży w górę rzeki. 

Birn i jego ludzie zgodzili się pozostać tutaj jeszcze przez dwa dni 
— do południa. Po tym terminie od decyzji marynarzy miało zależeć, czy 
będą czekali dłużej, czy też odpłyną. Snuli już plany polowań i byli 
w wesołym nastroju w przeciwieństwie do grupy czarodzieja, której 
członkowie w zawziętym milczeniu ładowali zapasy do łódek. 

Pragnąc wykorzystać jak najlepiej dzienne światło, Ferragamo ponag- 
lał swoich ludzi. Wyznaczył obsadę dla dwóch małych łodzi: on, Mark, 
Orme i Bonet płynąć mieli jedną łodzią, z Ansarem przy sterze — po jego 
prośbie o danie mu jeszcze Jednej szansy; natomiast Brandel, Schiil 
i dwóch pozostałych żołnierzy stanowić mieli załogę drugiej. 

Musieli często zmieniać się przy wiosłach, ponieważ prąd stał się zbyt 
silny dla małych żagli, więc wszyscy byli zadowoleni, kiedy Ferragamo 
zarządził postój na spokojnym odcinku przy zachodnim brzegu. Rozbili 
obóz i zebrali drwa na ogień, podczas gdy czarodziej przygotowywał się 
do próby bardziej dokładnego określenia miejsca pobytu Fontainy za 
pomocą czaru odnajdującego. 

— Mark, chodź tutaj. Chcę czegoś spróbować. 

Mark złożył naręcze drewna i podszedł do czarodzieja, który siedział 
opodal obozu. 

— Czy wiesz, jak działa czar odnajdujący? 

Cdn. 
llustrował PRZEMYSŁAW KONIECZNIAK 


FAN CLUB NKOTB OFERUJE: 
» ALBUM ZAWIERAJĄCY 
Wszysto o New Kids On The Block: historia 
i zdjęcia chłopców, adresy fan-clubów z całego 
świata, hity po polsku i angielsku, najnowsze 
ta zde nledyskrecje | ciekawostki. (Cena 25 
łys. zi 
KOLOROWE KOSZULKI 
Koszulki klubowe z napisem New Kids On The 
Block i zdjęciem zespołu. (Cena 45 tys. zł) 
» ZAPISY DO INTERNATIONAL FAN CLUBU 
NKOTB POLAND 
Legitymacje członkowskie, międzynarodowy 
kontakt fanównWymiana informacji między człon- 
kami naszego klubu. 
Wszystko to i wiele innych Informacji otrzymasz, 
jeśli jesteś fanem NKOTB 
Co piąty adres otrzymuje GRATIS koszulkęll! 
Nie zwlekaj, odpiszemy na każdy list, jeśli słu- 
chasz NEW KIDS ON THE BLOCK pisz do: 
INTERNATIONAL 
FAN CLUB NKOTB 
PO BOX 49 
41-300 Dąbrowa Górnicza $M-49 
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łynni nieznani — tak w dwu sło- 

wach można by scharakteryzo- 
wać sylwetki członków Depeche Mo- 
de. Starają się nie obnosić ze swoją 
sławą powodzeniem. Wzorem swych 
„mózycznych przodków” ze słynnej 
niemieckiej grupy Kraftwerk, pragną 
uchronić ze swej prywatności Jak naj” 
więcej. Jak jednak wiadomo, osobiste 
życie ludzi sławnych (a gwiazd 
show-bussinesu w szczególności) 
staje się często pożywką dla żądnych 
sensacji dziennikarzy, którzy nie za- 
wsze dbają o realia, Tutaj także znaj- 
dziecie garść informacjiwgwoich ido- 
lach; te” jednak są najzupełniej 
prawdziwe... > 


Andrew John Fletcher — czyli po 
prostu „Fletch”* — urodził się 8 lipca 
1962 roku w Basildon. Jest najstarszy 
z czwórki rodzeństwa; po nim na świat 
przyszli jeszcze — brat Simon oraz 
dwie siostry, Karen i Susan. „John 
młodszy'' ma:190 cm vzrostu, rude 
włosy i niebieskie oczy. Nosi też oku- 
lary, w których wygląda na rasowego 
intelektualistę: Jego, rodzice, John 
i Joy, pragnęli, aby ich syn został 
kiedyś agentem ubezpieczeniowym 
i jakaś część ich marzeń została speł- 
niona, gdyż Andy — poza grą na 
keyboardzie — także „ubezpiecza” 


czyli 0 


swój zespół, prowadząc pertraktacje 
z przedstawicielami firm płytowych; 
zajmuje się też kontaktami z prasą. 
Prywatnie „Fletch”' interesuje się his- 
torią i polityką, uwielbia piwo tudzież 
szybką jazdę samochodem. Ze wszy- 
stkich dyscyplin sportowych najbar- 
dziej odpowiada mu tenis stołowy 
i piłka nożna, której jest zagorzałym 
kibicem. 

David Gahan przyszedł na świat 
9 maja 1962 roku w Epping koło Basil- 
don. Ma jeszcze dwu młodszych braci 
— Phila i Pete'a oraz siostrę Sue. 
Kiedy w 1979 roku poznał Fletchera 
1 Clarke'a, jego nie ukierunkowana 
dotychczas energia znalazła ujście 
wartystycznej twórczości. On to właś- 
nie wymyślił dla zespołu nazwę: „De- 
peche Mode'' — to po prostu tytuł 
jednego z francuskich żurnali mody. 
Dziś Dave jest wokalistą grupy. Zaró- 
wno fani, jak i fachowcy z branży 
cenią go przede wszystkim za nie- 
zwykłą umiejętność nawiązywania 
kontaktu z publicznością. — Pozwa- 
lam, by wszystko na mnie oddziały- 
wało — mówi Dave. — W czasie 
wykonywania pierwszych numerów 
obserwuję dokładnie reakcje ludzi 
— w len sposób wiem, kiedy mogę 
zachęcić ich do wspólnego klaskania 
i śplewania. Solista Depeche Mode 
niechętnie rozmawia o swoim prywat- 
nym życiu. Od ponad pięciu lat jest 
żonaty, ma dwuletniego synka Jacka, 
który jest jego ulubieńcem. Najwięk- 
sza pasja to wędkarstwo oraz spor- 
towy samochód marki Porsche. 


prośbą o wiadomości i plakat DM pisali do nas: 

Ludmiła B., nasz nowy czytelnik Jarek z Lublina, 
Gabrysia ze Szczecina, Jola H. z Szymiszowa, Elżbieta, 
Ewelina i Wioletta z Rydzyny, Monika M. z Wieliszewa, 
Werka z Rembertowa, Łukasz Gielarowski z Chrzano- 
wa, Rafał Dziewoński z Krakowa, Anka i Gośka Przepió- 
ra z Ustrzyk Dolnych, Anka Ślusarska i Iwona Lach 
z Pińczowa, zwariowana Aga z Nadarzyna, Ańka ze 


_ Starościc, Little z Poznańskiego, Violetta z Czeladzi, 


Ania K. ze Szczecina, Agniecha M. z Zielonej Góry, 


_ Gośka z Lublina. 


Fan-Cluby DM 


w Niemczech: 
cło Intercord 


Alxhelmer Str. 26 
7000 Stuttgart 75 
Deutchland 


Piszcie po angielsku lub po niemiecku, Wzory listów w języku angielskim 
podawaliśmy w'17 numerze „ŚM”. 


DEPECHE MODE 


niemal wszystko (część ID* 


Assembly i — od roku 1985 — Erasu- 
re, której to liderem jest z powodze- 
niem do dziś. 


Alan Wilder jest w zespola najstar- 
szy, urodził się bowiem 1 czerwca 
1959 roku w Londynie. Ma 180 cm 
wzrostu, ciemne włosy i zielone oczy. 
Jako jedyny w grupie jest gruntownie 
wykształcony muzycznie. Jego rodzi- 
ce, Katheleen i Albert, zadbali o edu- 
kację syna, gdy ten miał niespełna 
osiem lat. — Wtedy nienawidziłem 
tych okropnych lekcji gry na fortepia- 
nie — wspomina Alan — ale dziś się 
z tego cieszę. W Depeche Mode Wil- 
der odgrywa rolę niebagatelną. 
Oprócz gry na „klawiszach'' zajmuje 
się bowiem techniczną stroną 
brzmienia wszystkich utworów. O je- 
go życiu prywatnym wiadomo niewie- 
le. Wścibskim reporterom udało się 
jednak ustalić, iż od kilku lat mieszka 
ze starszą od siebie przyjaciółką Jeri 
i jej synem — Jasonem. 

Martin L. Gore urodził się 23 lipca 
1963 roku w Londynie. Jego rodzice to 
Pamela i David; rodzeństwo — siostry 
Jackie oraz Karen. Martin jest zielo- 
nookim blondynem, ma 173 cm wzros- 
tu. W DM gra na instrumentach klawi- 
szowych i gitarze oraz — przede 
wszystkim — pisze (genialne) teksty 
i muzykę do większości utworów. 
O swym prywatnym życiu — nie mówi. 

Vince Clarke — nie jest już co 
prawda członkiem grupy, którą ongiś 
założył, lecz nadal realizuje się w ar- 
tystycznej działalności. Po odejściu 
z Depeche Mode założył wraz ze 
słynną Alison Moyet duet Yazoo, 
a gdy ten rozpadł się — przewod- 
niczył dwu innym grupom — The 


* Część | ukazała się w numerze 44 (wtorkowym), w ubiegłym tygodniu. 


W fabryce —. 
światowych 
hitów... 


-..czyli legendarnym PUK Studio 
powstaje większość kompozycji DM. 
PUK znajduje się w Danii, na zupeł- 
nym odludziu. Do najbliższej wioski 
jest stamtąd ponad pięć kilometrów, 
do Aarhus, najmniej oddalonego mia- 
sta — prawie pięćdziesiąt. — Lubimy 
to studio między Innymi dlatego, że 
nikt i nic nam nie przeszkadza — po- 
wiada Dave. — Tam właśnie dokony- 
wany jest tzw. final mixing, czyli prze- 
kształcenie wstępnych wersji utwo- 
rów w te, jakie później słyszymy na 
płytach. 

— Pomysły na melodię i tekst przy- 
chodzą mi najczęściej jednocześnie 
— mówi Martin. — Z reguły praca nad 
piosenką wygląda mniej więcej tak: 
biorę do ręki kartkę z notatkami, sla- 
dam przy klawiaturze, śpiewam I na- 
grywam tę surową wersję na pod- 
ręcznym magnetofonie wieloślado- 
wym z mikserem. Potem taśmę niosę 
do studia i zaczyna się produkcja 
wstępna. 

Chłopcy z DM, podobnie jak wielu 
wykonawców grających muzykę elek- 
troniczną, uzyskują bardzo ciekawe 
efekty przez komputerowe przetwo- 
rzenie dźwięków pochodzących z oto- 


czenia. — W ten sposób tworzymy 
coś, czego jeszcze nigdy nie było 
— twierdzi Alan, pytany o tajemnicę 
niepowtarzalnego brzmienia swego 
zespołu. 

Te właśnie sposoby pracy, wynale- 
zione i stosowane przez DM, przejęło 
później wielu innych twórców. Z naj- 
nowocześniejszych metod pracy stu- 
dyjnej korzystał również Michel Cre- 
tu. Stworzona przez niego głośna pły- 
ta „MCMXC a. D.", sygnowana „Enig- 
ma'' — powstała dokładnie w ten sam 
sposób: każda z dźwiękowych ście- 
żek nagrana została oddzielnie, po 
czym całość poddano komputerowej 
obróbce I montażowi. 


O co 
im chodzi? 


Nie brak zaciekłych przeciwników 
grupy — ludzi chcących przedstawić 


Depeche Mode — 


MÓD 


słynną czwórkę z Basildon jako lakie- 
rowanych fircyków, bez żadnych ar- 
tystycznych ambicji i aspiracji. Tym- 
czasem — wystarczy wziąć do ręki 
pierwszą z brzegu płytę DM, by prze- 
konać się, iż utwory pisane przez 
Gore'a nie są bynajmniej proste i ba- 
nalne. Pełno w nich subtelnych pół- 
cieni i rozbudowanych, wieloznacz- 
nych metafor. 

— Dobra piosenka powinna być 
zawieszona — twierdzi Martin. — Nie 
może opowiadać historii do końca. 

Wśród wielu utworów Depeche Mo- 
de znaleźć móżna te koncentrujące 
się na problemach związanych 
z okresem dojrzewania, wchodzenia 
w dorosłe życie i poszukiwania w nim 
miejsca dla siebie. Zespół śpiewa 
o miłości, ale przedstawia ją niejed- 
nokrotnie w sposób zgoła niekonwen- 
cjonalny i nieco cyniczny i przez to 
właśnie — nowatorski i oryginalny. 
Gore daje również wyraz zaniepoko- 
Jeniu wyścigiem zbrojeń i dewastacją 
natury — widać to doskonale w „Two 
Minute Warning” czy „Landscape Is 
Changing". Ludzie powinni wyzbyć 
się wszelkich uzależnień (,„Clean'') 
oraz uprzedzeń i bezinteresownej 
nienawiści do drugiego człowieka 
(„People Are People”), by stworzyć 
świat idealny — jak ten przedstawio- 
ny w kompozycji „And Then...". 

Jak to osiągnąć? Może przez po- 
szukiwanie prawdziwej przyjaźni 
(„Personal Jesus”) czy moralnego 
autorytetu (,,A Question of Time'')? 
Otacza nas świat brutalny, pełen ob- 
łudy i krzyczącej niesprawiedliwości 
(„New Dress": Zestrzelony samolot 
odrzutowy, horror głodu, umierają 
miliony... a księżniczka Di nosi nową 
suknię. Na czarnych przedmieściach 
wybuchają płomienie, lepsze perspe- 
ktywy — mówi premier, złote dni już 
blisko; księżniczka DI nosi nową suk- 
nię...). A jednak Martin powtarza: 


Nie można zmienić świata 

Ale można zmienić fakty 

A kledy zmienia się fakty 

Zmienia się poglądy 

Jeśli zmienia się poglądy 

Można głosować inaczej 

A kledy głosuje się Inaczej 
MOŻNA ZMIENIĆ ŚWIAT! 


Słuchając znakomitej muzyki DM, 
nie zapominajmy o jej przesłaniu 
| o tym optymistycznym refrenie! 

ŁUKASZ KLESYK 
Fot. Russel Joung / © Retna 


„Speak and dyskograf| 

Spell'' la (tylk 
fuctlon Time Az (1981); „A Broken Fr RE A 
„The Singles 1981 a (1883); „Som EE (1882); „Const 
„Music forth -1985" (1985): at Reward" 
, % „BI (1984 
(1990). e Masses (1987). ack Celebration" (. ); 

): 
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to nasz świat 


Nowy specjalistyczny sklep dla trampów I harcerzy. 


Mamy wszystko, co jest potrzebne 
„ na szlaku I w terenie, 
NAJTANSZY.I NAJLEPSZY SPRZĘT 
TURYSTYCZNY, HARCERSKI 
| SPORTOWY. 
Przyjdź, zobacz i kup, hurt i detal, 
sprzedaż wysyłkowa 
- kapelusze skautowe i czapki harcerskie 
= kangurki i kurtki w kolorach maskujących 


- namioty, śpiwory, koce, karimaty i materace 
= butle gazowe, kuchenki turystyczne i kociołki 


- pontony, łodzie, kajaki, rowery i deskorolki 


= liny, karabińczyki, noże, latarki, kompasy i plecaki 


= getry, skarpety, wywilki, chusty, buty turystyczne i sportowe 


= silniki przyczepne do łodzi i sprzęt z demobilu 


= wszystko, czego potrzebujesz, możemy dla Ciebie sprowadzić 


NASZA SPECJALNA OFERTA I PREFERENCYJNA CENA 


TO NOWE MUNDURY HARCERSKIE 


= spodenki długie do kolan, spódnica z czterech klinów 
= koszula z tyłu z karczkiem, a z przodu z dużymi kieszeniami 


cena kompletu 159 000 zł 


PROWADZIMY SPRZEDAŻ WYSYŁKOWĄ MUNDURÓW HARCERSKICH 
przyślij swóje rozmiary (wzrost i obwód pasa) i wpłać na nasze konto 


| Oferujemy także METALOWE GUZIKI HARCERSKIE po 150 z 
EM) 


Ostatnie losowanie nagród 
w konkursie 


„Z Reksiem do Legolandu” 


Oto szczęśliwcy majowego losowania: 


1. Wycieczka do Legolandu: Beata Kanduła 
— Grodzisk 

2. Klocki Lego: Tomek 

Włodarczyk — Ra- ej 

dom; Magda Lewan- 20 
dowska Srem; Justy- 

na i Agnieszka 

Drożdż — Skawina. 


| macocancć REKLAMA 


La 


Przyślij swój ad a 
niem pocztowym katalog MOTO-FAN zawiera- 
jący adresy firm produkujących samochody 
(osobowe, ciężarowe, motocykle) i wzory lis- 
tów gwarantujących otrzymanie prospektów. 

(Cena katalogu 20 000 zł + koszt przesyłki) 

Twój adres weźmie też udział w losowaniu 
roweru marki BMX. 
' MOTO-FAN 

Skr. poczt. 134 
41-300 DĄBROWA-GORNICZA 
ŚM-36 


1/3 ceny.munduru - reszta przy odbiorze 


Komisja Dostaw Harcerskich 
ul. M. Konopnickiej 6, 00-491 Warszawa 
tel. 628 39 93, fax (22) 21 17 57 
Konto 
Bank Gdański, IV Oddział Warszawa 
300009-5089-132 
z dopiskiem Ka-De-Ha 


Nieraz przychodzi nam 
się wstydzić z powodu 
szkolnych toalet. 

„U nas będzie inaczej” 
— postanowili uczniowie 
z klasy VIII Szkoły Podsta- 
wowej nr 161 w Warszawie. 
| wzięli się do roboty. 

A zaczęło się od tego, że 
pan Stanisław Kamiński 
z firmy PERYCUL podaro- 
wał szkole środki biologicz- 
ne do mycia podłóg i urzą- 
dzeń sanitarnych. Szkoła 
dokupiła farbę i zaczął się 
remont. Artur, Paweł, Ro- 
bert i Sebastian zadziwili 
wszystkich swoimi talenta- 
mi plastycznymi. Kolorowe 
trefle, piki, kara i kiery przy- 
kryły niecenzuralne słowa 
i rysunki zdobiące do tej 
pory drzwi ubikacji dla 
chłopców. 

Ośmioklasiści kończą 
szkołę, zostawiając po so- 
bie oryginalną, ale miłą wi- 
zytówkę. 

Fot. MAREK SZYMAŃSKI 


kłopot. Wyślemy ci grę, o której marzysz. 


x. Firma „JOKER”, 
00-950 Warszawa, skr. poczt. 886, 
PKO XIV O/Warszawa nr 1645-68143-136. 


szawie. 


Gry stają się coraz modniejsze, a tak trudno kupić 
je w sklepach. „Świat Młodych” znalazł radę na ten 


Najpierw ty wyślij odpowiednią kwotę na konto: 


Pamiętaj, że na odcinku blankietu „„dla posiada- 
cza rachunku” musisz koniecznie podać: swoje 
Imię i nazwisko, kompletny adres, a na odwrocie 
informację, za jakie gry płacisz. Pytania | reklama- 
cje możesz zgłaszać pod tel. 635-01-00 w War- 


Oto cennik: ARDENY — 50 000, BITWA NA 
POLACH PELENNORU — 40 000, BIUROKRA- 


ł/szt 
zę. 
» 


CJA — 60 000, BULWA — 35 000, BZURA — 
50 000, DRESZCZ — 50 000, DYPLOMACI — 
40 000, DYPLOMACJA — 40 000, GRA w „L* 
— 30 000, GRA w GO — 35 000, GWIEZDNY 
KUPIEC — 40 000, JASKINIA — 60 000, KRETA 
— 50 000, LABIRYNT ŚMIERCI — 40 000, 
MAGIA I MIECZ — 70 000, MIASTO — 55 000, 
MUNDIAL — 35 000, ODKRYWCY NOWYCH 
ŚWIATÓW — 40 000, PODZIEMA — 
55 000, PREZYDENT — 55 000, PRZEKLEŃST- 
WO MUMII — 55 000, PUSTYNNA BURZA — 
40 000, RATUJ SWOJE MIASTO — 40 000, 
STEP BY STEP — 40 000, TANNENBERG — 
60 000, W KOSMICZNEJ OTCHŁANI — 50 000, 
WAMPIR — 70 000, WEHIKUŁ CZASU (Ostrze 
gilotyny) — 30 000, WEHIKUŁ CZASU (W 
poszukiwaniu króla Artura) — 30 000, WOJNA 
O PIERŚCIEŃ —70 000, WOJNY NAPOLEOŃS- 
KIE — 40 000, WOJOWNIK AUTOSTRADY 
— 35 000, WYŚCIGI KONNE — 40 000. Podane 
ceny (w złotych) obowiązują do 31.08.1992 r. 


IMIENIA 
STASIA PYTALSKIEGO 


NIEUSTAJĄCY KONKURS 


Dziadek już od roku siedzi I obmyś 
la odpowiedzi 

Siodział, siedział, ale nie zdołał 
odpowiedzieć Stasiowi na kolejne py 
tanie 


W rozpaczy wybierał się już nawet 
do któregoś ze skansenów budownic- 
twa wiejskiego, by z bliska obejrzeć 
wiatraki, ale na szczęście w porę 
przypomniał sobie, że może prosić 
o pomoc Was. | nie zawiódł się — lis 
tów przyszło wiele. A w każdym nie- 
mal inna odpowiedź 

Dowiedział się więc Dziadek, jak 
jest zbudowany wiatrak i z jakich 
składników piecze się najlepsze pier 
niki, przeczytał, że słowa „wiatrak 
i „piernik” mają po tyle samo liter 
a na dodatek w tym samym miejscu 
„K” 1„k”; zapoznał się z historią Don 
Kichota i z kwestią ewentualnych pie: 
rnikowych upodobań słynnego ryce- 
rza, zadumał się w końcu nad głęboką 
prawdziwością stwierdzenia że 
„wiatrak się może rozpierniczyć 
a piernik nie może się rozwiatra 
czyć” 

Po długim namyśle i wnikliwej lek- 
turze pozostałych listów Dziadek zde- 
cydował się odpowiedzieć Stasiowi 
tak oto 

Wyrażenie „co ma piernik do wiat 
raka" pojawia się w sytuacjach, gdy 
ktoś pragnie wytknąć innej osobie 
użycie bezsensownego porównania 
lub mówienie nie na temat. Dlaczego 
używa się tego właśnie wyrażenia 
— nie wiadomo, bowiem wbrew pozo- 
rom wiatrak i piernik pozostają ze 
sobą w ścisłym związku. Z wiatraków 
właśnie pochodziła mąka na piernik 
a od jej jakości zależał smak ciasta 
W niektórych rejonach naszego kraju 
tradycyjnie pierniki mają kształt wiat- 
raków. | — jak słusznie zauważył 
Paweł Stępała z Rajska — obsługa 
wiatraka może się lubować w jedze- 
niu pierników. 

Dziadek dziękuje serdecznie wszy. 
stkim, którzy nadesłali (mniej lub bar- 
dziej sensowne) odpowiedzi. Szcze- 
gólna wdzięczność należy się Agnie- 
szce Kwapień, Paulinie Reuter, Mar- 
cie Korsak i „Żabie'” — Michałowi 
Rakocińskiemu, który tak przedstawił 
swoje kłopoty ze znalezieniem. od- 
powiedzi na kolejne Stasiowe pyta- 
nie 

Spytała Żaba Ślimaka: 

„Co ma piernik do wiatraka?" 

Na to ślimak odpowiedział, 

choć naprawdę, to nie wiedział. 

„To pytanie nie jest łatwe, 

zaraz, czekaj, może zgadnę. 

Zagadka nie byle jaka, 

świetna, lecz nie dla ślimaka. * 

Żaba cierpliwość traci, 

odchodzi w wielkiej rozpaczy. 

Myśli sobie ,,Co ja zrobię? 

— na pytanie nie odpowiem. 

Niech zrozumie Staś Pytalski, 

że za dwa dni dziewiętnasty, 

a to termin nadsyłania, 

tego trudnego zadania. 

SW na pytanie. 

Wybacz Stasiu mój, kochanie. 

Wielką Nagrodę Dziadka otrzymuje 
Paulina Reuter z Nowego Sącza 
„Śwlatomłodowe” koszulki przyznał 
Dziadek Michałowi Rakocińskiemu 
z Będzina i Marcie Korsak z War- 
szawy 

Dziś Staś pyta: 


) to są, gdzie żyją wami 
jak się z nimi rozprawić 


Na autora trafnej | ciekawej od- 
powiedzi czeka nagroda za sto tysię- 
cy złotych! 

Odpowiedzi — koniecznie zaopat- 
rzone w kupon konkursowy — należy 
wysłać pod adresem redakcji do 22 


czerwca br. Decyduje data stempla 
pocztowego. 


SYNTEZA 
KRZYŻÓWKI 


Podane wyrazy wpisz do diagramu, tak aby 
powstała krzyżówka. Następnie z liter, które znaj- 
dą się w polach oznaczonych kropką, ułóż wyraz 
7-literowy | podaj go jako rozwiązanie. 


Odgadnij wyrazy 7- | 5-lltorowo o podanych 
znaczeniach | wpisz jo go lowago ornz środ- 
kowego diagramu. Następnio lltory wyrazu krót- 
sz0g0 wykroś! z wyrazu dluższogo, a pozostało 
przenieś kolejno do diagramu prawogo I rządn= 
ml odczytaj rozwiązanie — fraszkę „O plamie'” 
Tadousza Fangrata. 

ZNACZENIE WYRAZÓW (7- I 5-lltorowych): 1) 
bocian buduje jo najczęścioj na budynku — po- 
godzenie się, pojednanie, 2) wyrabia bułki, 
chlab — duże ogrody miejskio, z alejkami I ścio- 
żkami spacerowymi, 3) linową dojodziosz na 
Kasprowy Wierch — napad ostrych bólów w ja- 
mie brzusznej, 4) od klucza — w kościele 
katollckim: Instytucja kologlialna pomagająca 
biskupowi w zarządzaniu diecezją, 5) kosmicz- 
na lub tonisowa — dama kier, 6) Ziomia, Wonus 
lub Saturn — grecka bogini mądrości, 7) płyn do 
mycla włosów — pazur ptaka drapieżnego, 8) 
złodziej okradający kasy — pryska od ogniska, 


9) wierzchni ubiór księdza — biblijne Imię 


WYRAZY męskie, 10) Polski... Olimpijski — ośmioosobo- 
wy zespół muzyczny, 11) pomarańczowożółty 
3-llterowe MALI ORAWA barwnik zawarty m.in. w marchwi i pomidorach 
— Jest nim Zbigniew Zapasiewicz, 12) ozdobna 
ADA ADNĘ RADIO zasłona okna, z przejrzystego materiału lub 
ATA OKAP ROTOR siatki — pieniądz francuski, 13) malowane jajko 
BAR OLZA RYDEL wielkanocne — pozostaje po ścięciu drzewa, 14) 
pałacowa izba — krótka informacja, wzmianka 
ELK OROT SIARA w prasie. 
KAP OTOK TORYT Dla ułatwienia podajemy pierwsze litery (w 
OKI PION TRASA kolejności alfabetycznej) wyrazów 7-literowych: 
D, FE, GSK, KGK, KK, BP, P, P, R, S, S 
CAO ROA RKA 15-literowych: A, A,F,I,K,K,K,N,N,O,P,P,S, Z 
OMA RANI ZETOR 
RUN REJA . » 
TEK SEUL NA K YZ DW LITEROWA Odgadnięte wyrazy wpisz do diagramu, tak aby w każdym polu 
TIK SZUS OSNOWA znalazły się dwie litery 
POZIOMO: 1) włosy na twarzy mężczyzny, 3) porażka, pogrom, 5) broń 
CU MANIŃ SAR sieczna używana w XVI i XVII w., 7) brak tchu wywołany zbyt szybkim 
4-literowe UESU POLMOS ruchem, zbyt dużym wysiłkiem; zasapanie się, 9) kierownica statku, 10) 
AMIA 5-literowe SENIOR kawka lub bocian, 11) duch, zjawa, 12) zetknięcie się powierzchni, 13) 
ANIA AMANT SZKAPA prowadzą z niego drzwi do poszczególnych klas, 15) zabezpieczenie, 
ARAK ANIOŁ 7-literowe ochrona, 16) część organizmu ludzkiego; organ, 17) przepływa przez 
BOOM ATLAS ANTRAKT Londyn 
DOZA AWANS PRÓBNIK PIONOWO: 1) choroba zakaźna występująca masowo; epidemia, 2) 
IRAK AZTEK 8-literowe pistolet na niby, 3) duchowieństwo, 4) urzędnik sprzedający bilety 
KAIN KAZBA LEKSYKON kolejowe, kinowe lub wypłacający pieniądze, 6) dawna broń składają- 
KANT KMITA MORALIZM ca się z długiego drzewca i małego ostrego grotu, 8) dwuskrzydłowy „ 
KIAT KORAL PODLOTEK ołtarzyk przenośny albo utwór literacki składający się z dwóch części 
KOZA KREDO TAKSÓWKA połączonych tematycznie, 9) ubytek, poniesiona szkoda, 11) mięso, 
KREM MAKAK owoce, jarzyny itp. konserwowane w occie z dodatkiem przypraw, 12) 
lolterowe I każda z dwu powierzchni kartki papieru, 13) przysłowiowe piąte 
EBU OKD GUZDWKNIE u wozu, 14) tłum, gromada, 15) opinia, ocena. 
MAJA OPOKA ROZLEWISKO 
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KRZYŻÓWKA Z HASŁEM. Czas — skarb dla 
tego, kto zna jego cenę. Poziomo: czasownik, 
skarbonka, samolot, egzamin, kasztan, kasetka, 
agregat, bajka, rosiczka, kandydat, bujda, kieru- 
nek, botwinka, anoda, szpadel, zagadka, opre- 
sja, piwowar, baletki, dręczenie, zaręczyny 
Pionowo: zjawa, odlot, nitka, kreska, statek, 
arena, bazar, klika, korek, ekierka, kazanie, 
gonitwa, etylina, babka, jajko, Akaba, trawa, 
naroże, deszcz, zbiór, dowóz, Loren, zabór, 
golec, kokon. 

UKOŚNIK. B-4, D-2. Prawoskośnie: sito, wolta, 


Rozwiązania z poprzedniego 
numeru 


BRAKUJĄCE LICZBY. Suma liczb w każdym 
zewnętrznym wycinku koła powinna być dwa 


derka, mazda, forsa, Reagan, grat, plaster, razy większa od sumy liczb w wycinku wewnęt- 
bekas, bok, rym, karolek, zbytek, Narew, Wolin, |] rznym. Tak więc należy wpisać (rozpoczynając 
konar, Kreol, optyk, nur, olej, atom, sęk. Lewo- || 9d prawego środko- 910: 14 = 65 
skośnie: wir, dotyk, meloman, fakt, rozkaz, Ger- SZ ZWŁ Z 
da, prasa, blaga, Beata, boks, kat, senator, | BUTELKI. Pierwsza a AE 
nornik, ras, Bolek, wylew, kotek, kolej, rutyl, | i trzecia w trzecim 220 + 27 = 247 
oręż, pean, rok. rzędzie. TAJEMNI- 
WIRÓWKA ANAGRAMOWA. Kartofel, konwa- || CZE DZIAŁANIA. 
lia, podstawa, adorator, szarotka, panorama, 
pasterka, akrobata, latarnik, ankieter, treserka, 
patriota. Wysyłając rozwią- 
R Safi 50 s zł PORA i zania zadań Abraka- 
lenata Bartoszewska — Siennica Nadolna, Mo- r 
nika Celińska — Pogonów, Rafał Fijorek — Mły- | 3777 73Klel na kartę 
nary, Marek. Kałużyński — Kodeń, Henryka || POSZ!owa ten kupon. 
Kudło — Kopina, Michał Okulus — Miłoradz, | Przy losowaniu na- 
Klaudia Pędzik — Libiąż, Maria Radwańska || gród kartki bez kupo- 
— Tychy, Krzysztof Sikora — Dębica, Katarzyna | nów nie będą brane 
Szymkowiak — Śrem. 


690 — 378 = 312 
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pod uwagę. 


Redagują: Redaktor naczelny Jan Orgel- 
brand, zastępcy redaktora naczelnego 
Grażyna Szroeder-Bukowska | Wieńczys- 


ław Zaczek, sekretarz redakcji Grzegorz 
Buraklewicz, klerownicy działów: Andrzej 
Baczyński, Ewa Kosińska, Iwona Starzyńs- 
ka, Jolanta Zdanowska oraz zespół. 
Adres redakcji: ul. Mokotowska 24, 
00-561 Warszawa, teleton 628-56-18; fax 
29-21-42; telex: 813658. Redaktor naczelny 
— 21-15-61; z-cy red. nacz. — 21-47-06; 
sekr. red. — 628-25-48; dziennikarze: 
21-81-13, 21-98-28; dział reklamy, promocji 


| kolportażu — 29-21-42. Nie zamówionych 
materiałów redakcja nie zwraca. 

WYDAWCA: S.P. „Świat Młodych”, ul. 
Mokotowska 24, Warszawa. Prezes Zarzą- 
du — Jan Orgelbrand. Numer konta ban- 
kowego: PBK Ill O/W-wa 370015-973913. 

Ogłoszenia przyjmuje redakcja — tel. 
21-19-06. 

Za treść ogłoszeń redakcja nie odpowia- 


Opracowanie graficzne i techniczne: Magdalena Piotrowska i Wojciech Jacek Sadowski 


da. Informacji o warunkach i terminach 
prenumeraty udzielają wszystkie oddziały 
RSW „Prasa-Książka-Ruch* oraz urzędy 
pocztowe. 

SKŁAD: własny. 

ŁAMANIE: Supergraf sp. z 0.0., ul. Wyna- 
lazek 2, Warszawa, tlx 812375isc, fax 
43-17-89, tel. 43-74-21 do 9 w. 355. 

DRUK: Drukarnia Prasowa S.A. w Łodzi, 
ul. J. Piłsudskiego 82. 


Ukazuje się od 1949 r. 
DLCYACEYJ 
Wychodzi: wtorki i soboty 
Nr indeksu 35046X 
PL ISSN 0137-9321 


15 


POD 773 
LUPĄ 

KRZYSZTOF 
KOLUMB 


ePytanie 1: Jako młody 
chłopak pracowal w warsz 
tacie tkackim swego ojca 
Już wtody marzyły mu sią 
wiolkie | dalokio podróżo 
Najpierw brał udział w wy. 
prawach do krajów śród 
ziemnomnorskich, a raz na 
wot dotarł do Islandii. Ja 
kiej narodowości był Krzy 
sztof Kolumb 

a) włoskioj, b) hiszpańs. 
klej, c) portugalskiej? 
© Pytanie 2: Z [antastycznym projektem dotarcia do 
Indil Kolumb zwrócił się najpierw do portugals. 
kiego króla Jana II. Po odmowie slinansowania 
wyprawy udał się wraz z rodziną do Hiszpanii 
gdzie po wielu staraniach udało mu się przekonać 
do zorganizowania wyprawy króla Ferdynanda I jo. 
go żonę Izabelę. Podaj dokładną datę rozpoczęcia 
pierwszej wyprawy Kolumba 

a) 1 lipca 1492 r., b) 3 sierpnia 1492 r., c) 30 
sierpnia 1492 r 
©Pytanie 3: Po wielu dniach żeglugi wyczekiwane 
go lądu wciąż nie było widać. Rozczarowanaj 
i bliskiej buntu załodze Kolumb obiecał, że jeśli 
w ciągu trzech dni nie zobaczą choć skrawka ziemi 
— wracają do kraju. Trzeciego dnia, 12 paździer 
nika, ląd się wreszcie pojawił. Jak nazwał Kolumb 
pierwszą wyspę, którą zobaczyli 

a) Juana, b) Hispaniola, c) San Salvador? 
© Pytanie 4: Korzystając z wszelkiej pomocy państ 
IAK ZWYKLE wa, w 1493 roku Krzysztof Kolumb wypłynął z Kady 
MA$2 RACJĘ, 3 ksu w kolejną podróż. Ile lat trwała jego druga 

SZEFIE! Ą wyprawa 

a) 1 rok, b) 3 lata, c) 5 lat? 
© Pytanie 5: Kolumb kilkakrotnie wyruszał w stronę 
domniemanych Indii. Jednak kolejne jego ekspedy- 
cje traciły powszechną sympatię, a sam żeglarz 
popularność, jaką zdobył po powrocie z pierwszej 
wyprawy. Czy wiecie, ile razy Krzysztof Kolumb 
wypływał w drogę przez Atlantyk 

a) 3, b) 4, c) 5 razy? 
© Pytanie 6: Już w trakcie czwartej wyprawy losem 
Kolumba przestano się interesować. Trzy tygodnie 
po powrocie z Jamajki zmarła jego protektorka 
królowa Izabela. On sam popadał w coraz większą 
depresję. Zmarł 28 maja 1506 r. Wiele lat potem 
jego imieniem nazwano wiele obiektów geograficz- 
nych. Pomijając drobniejsze, ile ich jest: 

a) 2, b) 8, c) 227 
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lE Uszakowa 


Ta piękna ikona, namalowana w 1671 roku, na- 
wiązuje do wydarzeń z Księgi Rodzaju — Spotkania 
Abrahama z trzema wędrowcami pod dębami Mam- 

* re, gdy Abraham wyszedł Im na spotkanie ze swego 
namiotu. 

U Uszakowa osobą spotykającą i goszczącą 
Boga ukrytego w trzech Osobach jest widz patrzący 
na tę ikonę. Spójrzcie! Dominującym elementem 
tego dzieła jest spokój I harmonia barw i kształtów, 
stonowany koloryt i pełne gracji postacie. 

Dla prawosławnych ikona to niejako „okno do 
nieba”. Nie tylko dzieło sztuki, ale przede wszyst- 
kim źródło mistycznego przeżycia. Wierni modląc 

się przed ikoną, spotykają się, jak Abraham, z Bo- 
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